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NA KUR Y: 


Z powodu otwarcia polowania w Niemczech 
„Berliner Tageblatt“ daje myśliwym szereg rad na- 


stępujących: / wielu stron dochodzą wiadomości, że 
w chwili otwarcia polowania, kuropatwy wysiaduj;) 
po raz drugi, wskutek czego trzeba Бегіс dlugo jc- 
szcze czekać ze strzelaniem. W wielu jednak miej 


scowościach młode już należycie wyrosły. Widać też, | 


jak rano, skoro świt, budzą się, najpierw kogut, na- 
stępnie kura, а w końcu młotle. Przenosz: się wtedy 
na suche miejsce bez rosy, gdzie stare zaczynaj, wa- 
bienie. Potem zwykle przenoszą się drugi raz na ja- 
kiebądź wzgórzyste, podwyższone miejsce, gdzie ha 
dają wiatr i pogodę. hy, podlug tej przepowiedni, 
obrać sobie legowisko na dzień bieżący. Podczas su- 
szy przechodzą na łąki, lub na inne, chłodzące zaro- 
šla, jak rzepa, seradella, kukurydza. Gdy deszcz wisi 
w powietrzu, udają się na ścierniska, a w razie sil- 
nego wiatru kryją się w rowuch, krzakach i t. d. 
Najłatwiej odszukać je można podlug wabienia; glos 
odpowiadających na wabienie, mlodych wskazuje za 
razem myśliwemu, czy one są już dostatecznie wyro- 
sle i przez to odpowiednie do strzału. Jeżeli jednak 
chcemy mieć zupełni; pewność со do tego, to wycho 
dzimy na ścierniska podczas zachodu słońca przed 
polowaniem; zaraz po zachodzie stare prowadzą mlo- 
de na żerowisko, gdzie można sprawdzić ich liczbę 
i obserwować je dokladnie; widząc, z której strony 
wychodzą, wiemy także, gdzie najlepiej tropić je psem 
nazajutrz. 

Podczas ladnej pogody 
dopiero po lekkiem obeschnięciu rosy, mniej więcej 
okolo godziny 8-с}, o ile można w nielicznem towa 
rzystwie. Jeżeli jest więcej jak trzech myśliwych, to 
najlepiej podzielić pole na części dla każdej gru- 
ру psow. 

Podczas cichej. jasnej, słonecznej pogody udaje 
się polowanie zwykle najlepiej Kury leżą 
w kartoflach, rzepie, seradelii, owsie. Jeżeli jednak 
жапа już jest upał, to stadko znajduje się zwykle 


zaczynamy polowanie 
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wtedy | 


| 


na gęstych ląkach, głównie w pobliżu drzew wierzbo | 


W taki to cichy, jesienny wieczór. 


lokończenie) 


To było tak piękne, tak dużo w scenie tej hylo 
ognia i sily, że zapomniałem, po co przyszedłem, dla- 
czego przyniosłem sztucer, który ścisnąłem w tej chwili 
w ręku, aż trzeszczały mi palce. Zobaczyć chciałem 
wprzódy potyczkę, a potem, co będzie, to będzie. Zre- 
azt, moglem strzelać sto razy, bo nie dalej, jak 
o dwadzieścia kroków, byk kręcił się przedemna na 
wszystkie strony i nastawinł komorę, jakby prosząc 
o kulę. 

Dyabel, towarzyszący mi nieodstępnie w polo 
waniach na jelenia, nie zapomnial o mnie i tym ra- 
zem. Nagle, bez żadnej, widocznej przyczyny, byk, 
podchodzący do stada, uciął i przestal ryczeć. l)wu- 
nastak zdziwiony unknąl także i począł nasłuchywać. 
Wyzywająco wyszedł naprzeciw i ryknał jeszcze parę 
razy, ale wvzwanie pozostało bez odpowiedzi, przeci- 
wnik kapitułował. Poczułem. że zajść tam musialo 
coś; 2 czego nie umiałem sobie zdać sprawy, bo 
i przedemną w stadzie 826241 się niepokój. Łanie 
ruszyly niespokojnie, і nastawiając lvżki, poczęły ku- 


| nych 


wych. Dla skutecznego rozkładu ważną jest rzeczą 
obserwowanie, gdzie zapada stadko po zrywaniu віс 
wskutek strzału. Dobrze jest mieć z sobą pomocnika, 
którego głównem zadaniem jest towarzyszenie strzel- 
cowi z lewej strony i obserwowanie, gdzie zapada 
stadko po strzale. Przy obfitym zwierzostanie, gdy 
można prędko się spodziewać napotkania nowego 
stadka, lepiej jest zaniechać tego szukania postrzelo- 
narazie i uganiać się za помет stadkiem. 
Oczywista rzecz, że nigdy nie należy strzelać do 
starki, ani do koguta, którego latwo rozpoznać po kit- 
sztanowatej podkowie. 

Najwłaściwsza pora polowania są godziny od 
-cj do 1l-ej przed południem i od 3-ej po południu 
do opadania rosy. Podczas burzliwej pogody należy 
zaniechać polowania. Największego rozkładu spodzie- 
wać się można po deszczu, gdy w dodatku słońce za- 
świeci. Kury susza się wtedy na ścierniskach i ву 
widoczne. W trawie nie trzeba szukać ро deazczu, 
bo ona najdłużej zostaje mokrą. Ubitych kur nie na- 
leży nigdy kłaść na kupę razem, bo się psuja prędko. 
Najlepiej одвуіас do domu częściowo, w miarę ubicia, 
і tam układać je w cieniu na рг2емісм пет miejscu. 


FIE 


Przegląd krajowych ssaków lownych. 


(Ciąg dalszy). 


Królik (Lepus cuniculus) По niedawna jeszcze 
w kraju naszym nieznany, bo o nim nawet wzmianki 
niema w „Przepisach o polowaniu w Królestwie Pol- 
skiem* z 1871 r.. stal się królik w ostatnich czasach 
przedmiotem licznych artykułów i dyskusyj w naszej, 
ubogiej zresztą. prasie łowieckiej, a liczne skargi, na- 
pływające z różnych okolic kraju na tego szkodnika, 
dowodzą, że czas pomyśleć na seryo o środkach, jeśli 
nie zapobiegających, to przynajmniej ograniczających 
jego dalsze rozprzestrzenianie się u nas. 

(Gdzie się znajdowała ongi kolebka tego zwierząt. 


pić się dokoła byka, węsząc niespokojnie w atro- 
nę lasu. 

Potem, zanim zrozumiałem co się święci, zanim 
czas mialem opamiętać się. stado, jak wicher, ruszylo 
z kopyta, i migając między drzewami, zniknęło w le- 
віс. Słyszałem łomot i trzask lamanych gałęzi, potem 
przez chwilę tentent, aż ucichło wszystko i znów po- 
wrócił głęboki, wieczorny spokój i cisza. 

A stało się to tak nagle, tak niespodzianie, że do- 
znalem wrażenia przebudzeniu i przecieralem oczy, 
niepewien, czy to, na co patrzyłem przed chwilą, 
było rzeczywistością. czy mamidłem tylko. nasłanem 
na mnie przez leśne bóstwa! 

Co się stało, co to mialo znaczyć? —powtarzalem 
sobie bezmyślnie. 

Niedlugo zresztą czekalem па wyjaśnienie. Idie 
brzegiem jeziora, właśnie od atrony, w której ryczal 
przychodni jeleń, ukazało się dwóch drwali z siekic- 
rami na ramieniu. 

— A со za ludzie, kto to, 
nosi was tu po nocy... krrrew!? 


jakich sto dyabłów 


— My 2 B owa, wielmożny panie, pieńki ko- 
palim. 

— Lelinie widziclim, na Stare Rudy poazly 
objaśnił mnie drugi uprzejmie, cheąc zadokumento- 


wać, że rozumie w czem rzecz. 
— A bodaj was...! życzyłem im w duchu. 
Alc, na szczęście, święty Ilubert nie zwykł alu- 
chać przekleństw, miotanych w gniewie, i drwale 


_ Nr. 17. 


ka, pozostanie zapewne tajemnicą na zawsze. Zdaje 
się, że Grecy nie znali królika, Бо о nim nie wapo- 
mina ani Ksenofont, ani Arystoteles. Wedlug history- 
ków rzymskich, ojczyzną królików miała być Hiszpa- 
nia, chociaż niektórzy z nich utrzymywali, że prze- 
dostal on Bię tam z północnej Afryki W każdym ra- 
zie już zu czasów rzymskich królik tak się rozmno- 


żył w Hiszpanii, oraz na wyspach Balcarskich, 
a szczcgólniej na Міпогсе, że mieszkańcy prosili ce- 
sarza Augusta, аһу nadeslał żołnierzy do tępienia 


królików, które wszystkie ich plony niszczyły. Powoli | 


niezwykle płodne i żywotne zwierzątko przedostawaloa 


się do krajów ościennych, a posuwając się wraz z kul- | 


tury, zajmowało stopniowo Francyę, Belgię, Niemcv 


i Austryę. Jeszcze lat temu dwadzieścia pięć słychać | 


o nim nie było w Królestwie Polskiem, a tylko z Księ- 
stwa Poznańskiego nadchodzily wieści, że się tam 
króliki mnożyć zaczynają Przyszła też kolej i na nas. 


Pojawienie się u nas królików nastąpiło mniej więcej | 


przed 15-tu laty dwiema drogami: jedną naturalną, przez 
stopniowe posuwanie się zwierzątka z sąsiedniego Кв. 
Poznańskiego, a drugi sztuczną — przez interwencyę 
czlowieka. Na pierwszy ogień poszly zachodnie okoli- 
ce gub. kaliskiej, dokąd królik, nieuznający widocz.- 
nie granic politycznych, przedostał się z sąsiednich 
majątków Ks. Poznańskiego, a jednocześnie zaczęly 
się te zwierzątka mnożyć w południowych częściach 
guh. piotrkowskiej, sprowadzone tam nicoględnie przez 
niektórych właścicieli ziemskich, pragnących urozma- 
icić swe zwierzostany. a nie przewidujących, że z cza: 
sem klęskę nietylko na sicbic. ale i na ościenne ma- 
jątki sprowadzą. Jednovześnic rozpuszczono króliki 
w jednym 7 największych majątków gub. warszawskiej. 
oraz w Galicyi i na Wołyniu. Są to rozsadniki, które 
wystarczą, aby w ciągu lat kilkudziesięcin zasiedlic. 
kraj nasz teini szkodnikami. 

Zwykle w ciągu pierwszych paru lat po sprowa- 
dzeniu, króliki w kraju naszym nie prosperują, nie 
widać żadnego przyrostu, a nickiedv nawet 20асЬу 
się mogło, że zupelnie wyginęly. Odbywa się wtedy 
widocznie między niemi dobór naturalny. rodzaj akli 
matyzacyi, która po trzech lub czterech latach usku- 
tecznia się w zupełności i wtedy następuje już szybki 
przyrost, zagrazający od razu całości kultur leśnych 
i plonom pól naszych. Nie pomagają już wtedy żadne 
środki, ku tępieniu szkodników dążące. Jak choroba, 
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której w samym zaczątku nie opanowano, zajmuje 
organizm i trapi go aż do zupełnego wyniszczenia, 
tak i te małe, wątle na pozór stworzonka, gdy ich 
się w samem zaraniu ich egzystencyi w danej okolicy 
nie wytępi opanowują coraz to większe przestrzenie, 
urągając wszelkim środkom zapobiegawczym. Wtedy 
możemy już tylko przedsiębrać sposoby, mające na 


| celu ograniczenie ich zbytniego rozmnażania się w da- 


nej okolicy, lecz wwtępić ich nie zdołamy. Służyć to 


| powinno za przestragę dla tych wszystkich, którzy, 


nie znając krzywdy, jaką krajowemu rolnictwu i le- 
śnictwu przynoszą, starają się u siebie zaprowndzić 
króliki jedynie w celach przyaporzenia lłowiectwu је: 
(перо gatunku zwierzyny więcej. 

Mówiłem już a tem niejednokrotnie, lecz powta- 
rzam jeszcze, gdyż niedawno zgłaszał się do naszej 
Redakcyi pewien myśliwy-hodowca 2 zapytaniem, 
gdzie możnaby nabyć żywe króliki dla rozmnoży; wi- 
docznem więc jest, że nie wszyscy jeszcze ву powia 
domieni. jak wielkie szkody króliki wyrządzać mogą. 

Królik w dzikim stanic jest znacznie mniejszy 
od zająca. lługość jego wynosi 44 ctm, z czego na 
отук wypada okolo В ctm. Waga królika waha się 
między 2', а da funtami. Niema też tak znacznej 
różnicy w ргорогсуі zadnich nóg do przednich. T'u- 
rzyca królika jest znacznie krótsza, aniżeli zajęcza, 
i barwy na ogól bardzo popielatej. Kolor oka jest 
bardzo ciemno-brunatnv, prawie czarny. 

Zwierziytko to jest bardziej ruchliwe, bardziej 
wytrzymale i płodne, aniżeli zając, i dlatego, gdzie 
віе raz zagnieździ, tam obejmuje w swoje panowanie 
calą okolicę, a zając, rad nie rad, musi przed nim 
ustępować. Gdzie się też króliki rozmnożą, niema du- 
20 zajęcy. A mnożą się te zwierzątka w sposób та: 
straszający. Samica пові przez dni trzydzieści lub 
trzydzieści jeden, a wkrótce, po wvkarmieniu mla- 
dych, już na nowo gotowe вд do rozpłodu. Mlode 
z kolei po czterech miesiącach życia już się mogą 
rozmnażać. A że kużden miot królikn wynosi od 4 
do 8 młodych, z tego można sobie wystawić, jak 


| szybki przyrost bywa w stanie tych zwierzątek. Pce- 


wien autor francuski, p. Lage de Chaillou. wyliczył, 
że gdyby króliki nie podlegały żadnym chorobom 
i rozmnożeniu ich ani drapieżnik, ani człowiek prze- 
azkód nie stawin! to z jednej рагу po czterech latach 
wychowałoby się 1.274,840 sztuk! 


zdrowo zapewne wrócili do wsi, ani się domyslając, 
jaką mi wyrządzili krzywdę i czego im za to ży- 
czyłem. 

Nie bylo co robić, partya na dzisiaj była prze- 
graną. Dyabli wzięli! powiedziałem sobie, i przywolu 
jąc na pomoc caly zapas filozofii, na jaką stać mnie 
bylo w tej chwili, zabrałem manatki i wylazlem z pod 
krzaka, pod którym leżałem. Czekać musiałem na 
Mikołaja, który miał przyjść albo na strzal, albo z na 
staniem ciemności. 

— Oj, będzie stary zły! — myslałem, obiecując 
sobie aolennie nie przyznawać się, że jelenia mialem 
na atrzał, nie strzelałem, niewiadomo dlaczego, przez 
poczyę. I tak піс zrozumiałby mnie, gdybym powie- 
dział prawdę. 

Już przez pól pogodzony z losem, rozmyślając, co 
aklamać mam leśnikowi, zasiadłem na pieńku i zapa- 
licem papierosa. Scena z jeleniami przeciągnąć się 
musiala długo, bo pociemnialo tymczasem na swiecie 
i wieczór zapadł zupelny. Przedemn:, jezioro leżało 
martwe już, jak olowiane, bez blasku i bez fali. Na 
przeciwległym brzegu szara mgla zakryła wieś і drze- 
wa. Tylko niebo zostało czystc, bez chmur, а w jego 
ciemnym, głębokim blękicie zapalały się gwiazdy, co- 
raz to nowe, coraz jaśnicjsze. / przestworzy coraz 
dalsze światy, coraz liczniejsze spoglądaly ku ziemi, 
migocąc, jak światełka. 

Na zachodzie czerwono paliły się zorze, a las 
stal niemy, jeszcze więcej tajemniczy, ponury, jak 


czarna ściana. Ciemno była w lesie i cicho; miesiąc 
nic wszedl jeszcze. Z zamyślenia obudził mnie głoa 
leśnika: 

-— А co paniczku, nie byly? 

- Byly, mój Mikolaju, ale późno wyszły, ciemno 
już bylo strzelać. 

Мос była, na szczęście, stary nie widziani wsty- 
du, jaki miałem na twarzy. Kwaśny, milczący przewie- 
Bil mój sztucer przez ramlę i ruszyliśmy z powroten! 
do linii, na której czekać miały konie. Ala dzień byl 
feralnv jakiś, nieszczęśliwy, bo i tu spotkać naa mial 
zawód. Czy to przez pomyłkę, czy przez nieporozu- 
mienie koni nie było. Poszły do innego rewiru, gdzie 
czekuły napróżno do pólnocy. Nam zaś, о ile nie 
chcielismy nocować w lesie, nie pozostało піс innego, 
jak wracać pieszo, a do damu bylo daleko. 

rialv pierwsze kury i miesiąc był wysoko, kie 
dy wyszliśmy z lasów. Leśnika odprowadzilem spać, 
bo do wsi droga byla, jak strzelil, niemvlna. 


Noce przyszła, jak w czerwcu, na Swięty Jan, mie- 
sięczna, ciepła i okryla strudzon;y ziemię. W бле, 
martwem świetle pełni, wieś leżała cicha, śpiąca. Piasek 
na drodze, zapłocia, wierzby nad stawem i nowe po- 
szycia na dachach świecily, jak wyarebrzone. Po znoj- 
nym dniu świat spał głęboko, we wsi zamilkiy na- 
wet psv. 
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W ruchach swych królik bardzo się różni od za- 
jąca: jest odeń znacznie gwaltowniejszy i w stosunku 
do swej wiclkości--azvbszy. Swemi, krótkiemi wzglę- 
dnie, lapkami zbiera tak chyżo, że szybkość, z jaką 
biegnie, jest wprost zdumiewająca. Przywykly w giy 
szezuch zmieniać swój kierunek nieraz nawet kilka 
razy na sekundę. дау się wydostanie na otwarte 
miejsce, kilkunastu kroków w prostej linii przebicdz 
nie może, lecz ciągle pędzi zygzakami, co oczywiście 
strzał do niego —szczególniej na sztych lub do tylu — 
bardzo utrudnia. 

Zdumiewającą też jest zdolność jego zatrzymania 
się w szybszym biegu na miejscu i momentalnego 
zwrócenia w przeciwnym kierunku. A że ma wzrok 
bardza dobry, dużo lepszy od zająca, więc często za 
kpi sobie z myśliwego, który nań czeka w pogotowiu 
na linii. 

Mądry jest też niezwykle na nagankach lub 
przed pieskami gończeini (bassctami); umie tak przy- 
warować, że go najgęstsza naganka ominie, lub psy 
się nad nim uniosąy, а оп, albo spokojnie na miejscu 
zostanie, albo szybko w tyl unknie. 
nagankach nawet połowa ich na linię nie wychodzi. 
Bardzo wiele z nich idzie przed naganką chylkiem. 
zatrzymując się często i nasluchując, a gdy do linii 
zbliży się, naglym rzutem, jak bomba. wypada i Za- 
nim myśliwy złożyć się zdąży, niknie w gąszczu 
z przeciwnej strony. To też strzał do królików w więk 
szości wypadków do bardzo trudnych należy. 

Wiele już mówiono i pisano o szkodliwości kró- 
lika zarówno dla polnych, jak i dla leśnych gospo 
darstw. I w samej rzeczy królik jest nieslychanie 
szkodliwy nietylko tem, że bezpośrednio niszczy plo- 
nv. zjadając czy to płody ralne, czy też obgryzają: 
mlode drzewka z kory, ale także przez pośrednie 
zdeptanie i świdrowanie swemi погат) terenu, któ- 
rv przez to staje się nicużytecznym do rozrostu. 
Tam. gdzie króliki gniazda swoje 201024 —а obejmują 
опе meraz znaczne przestrzenie ziemi — grunt jest 
tak zbity, tak wydeptany i tak bobkami kału pokry 
ty, że nawet nędzna trawa na nim rosnąć nie chec. 

szkodliwość Królika zaznaczają też prawodaw 


Zwykle też na | 
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stwa wszystkich tych krajów, gdzie tylko zwierzątka | 


te od dluższego czasu zamieszkują. Najsurowsze je- 
dnak prawa, szierowane przeciw królikom, spotyka- 
my w Belgii. W kraju tym, nietylko, że króliki wol- 
uo jest tępić rok calv, ale nadto apecyalny artykuł 


Tylko echem odbijał się odgłos mych kroków. 
tylko koń parskał w chłopskiej atajence, albo, dzwo 
піде łańcuchem, targnęla się krowa u żlohu. Jak wio- 
в. zwiedzione ciepłem, w kamieniach przy drodze 
graly świerszcze. 

W promieniach miesiąca, z dalekich, lepszych 
światów zapomnienia na ziemię, na skrzydlach snu 
ріупеіо ukojenie i bylo go dużo w tę slodką. gwia- 
żdzistą noc. 


Jelenia zabilem nazajutrz. Dzień byl 


chmnurnv, pod wieczór mżyvl deszcz. 


posępny. 


W.. 
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prawn pozwala na urządzenie polowań, t. zw. admini- 
stracyjnych w tych posiadłościach ziemskich, których 
właściciele sami przez się піс przedsiębior srodków. 
zmierzających ku tępieniu tego szkodnika: a nadta 
przy oszacowaniu szkód. zrząądzonych przez króliki. 
jako karę, oznacza się wysokość odszkodowania 
w dwójnasób większą ad rzeczywistej Są to warunki 
tak uciążliwe, że chyba żadnemu z posiadaczy polo- 
май nie przychodzi chęć hodowania królików, jako 
zwierzyny myśliwskiej. Sam jeen wzgląd, że królik. 
którego wartość wynosi 1 franka, robi rocznie na 20 
franków szkód, wystarczy chyba, aby wypowiedzieć 
wojnę eksterminacyjną tym malym szkodnikom 

Różne są sposoby tępienia królików. a mianowi- 
cie: żelazami, przy pomocy psów gończych ('bassetow 
z psem legawym na pomyka, nagankami. aposobcem. 
zwanym po francusku „ferme de lapins“ — który opi- 
ealem w „Łowceu Polskim“ Wszelako jednym z naj- 
radykalniejszych, a może najskuteczniejszym sposo 
Һет, jest tępienie królików przy pomocy tchórków, 
czyli „furetów* (Putortua furio), specvalnie w tym 
celu hodowanych zwierzątek. Parę tych tehórków 
przywiozlem dwa lata temu dla p. Aleksandra Szwe- 
dego, dzierżawiąccho podówczas polowanie w Niebo. 
rowie. P. Szwede podarowal furetv miejscowemu 
strzelcowi, który od czasu do czasu rozprzedaje dro. 
Bi} ogloszeń caly przychówek. Tym sposobem tchórki 
zaczynają się u nas rozpowrzechniać i prawcdopodob - 
nie w krótkim czasie niejcden majątek, zagrożony 
plagą królików. przy ich pomocy będzie w stanie 
przedsięwziąć radykalne tępienie Aby tego dopiąć, 
trzeba wiedzieć, jak należy z furetami polować, 
a dlatego załączam poniżej sposób polowania woe- 
dlug wspomnianego powyżej autora, pana Lage de 
Chaillou. 

„Ażeby zapolować z dobrym skutkiem przy pv- 
mocy tchórków, należy wybrać taką pogodę, przy 
której króliki w jaknajwiększej liczbie przesiadują 
w norach; można też przegonić okoliczne gąszcze 
przy pomocy psów gończych. które zmuszają króliki 
do chowania się w norach Zanim puścimy furcta do 
nory. należy się przekonać, czy jest ona uczQszczana 
przez Króliki, a о tem zaświadczy nam brak suchych 
lisci u wejścia. ubita ziemia przy wylotach. świeże 
bobki, rozrzucone w sąsiedztwie, a wreszcie odciski 
łapek na ziemi. Należy zbliżać się do nor ostrożnie, 
mówić tylko po cichu i wogóle robić jaknajmuniej ha 
lasu, gdyż zwierzątka, uprzedzone naszemi krokami 
o niebezpieczeństwie, mogą się stać twardemi do wy 
parowania z nory. Jeśli polujemy z siatkami, należy 
rozpostrzeć po jednej takiej вің(се !) u każdego wy- 
lotu, przywiązując sznurek aiutki do krzaka, lub 
w braku tegoż — do kołka, mocno wbitego w zic- 
mię Jesli nie mamy dostatecznej ilości siatek, aby 
niemi opatrzeć wszystkie wyloty nory, to należy dzin- 
ry najmniej uczęszczane pozatykać ziemią, lub pęka- 
mi trawy i liści Gdy te przygotowania są już skoń- 
czone, należy puścić fureta do nory. Jeśli tchórek 
jest bardzo złośliwy. to należy mu nałożyć kaganiec, 
zanim віс go zwolni. Орегасул ta odbywa się przy 
pomocy sznureczka bardzo miękkiego, który umie- 
3zczamy po za klami szczęki dolnej, a uastępnie zwią- 
zujemy go pod tą szczęką, poczem obn końce prze- 
ciągamy ponad szczęką górną, ściągamy dość mocno 
i opasujemy niemi szyję. na której tworzy rodzaj obro- 


| ży. Sposób ten ma jednak pewne braki, a mianowicie 


zmniejsza on Zapal zwierzątka; zdarza się też niekic- 


| Чу, że sznurek zaczepia się o jaki korzeń podziemny, 


pociągając za sob}, uduszenie furcta. Według nas, le- 
piej jest obciąć przy pomocy cażków wszystkie ezte- 
ry kły przy samej nasadzie cziąsel. 

„Bardzo często przy polowaniu z tchórkiem my 
śliwi strzelają króliki w chwili, gdy te wynoszą się 


') Model takiej siatki, 


przywiczianej przezemnie z 
znajduje віс w Nieborowie. 


Franvvi, 


Jan Satołrmun, 
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2 nory. I w tym razie należy zachować wszelkie 
ustrożnceści. aby królików nie popłoszyć. Myśliwy lub 
myśliwi lokują się przy wylotach nor, plecami do 
nieh i w ten sposób, aby mieli przed sobą jaknaj- 
większa przestrzeń. W chwilę po wypuszczeniu fure 
ta słychać pod ziemią jakiś głuchy odglos. To króliki 
przestraszene, uderzają tylnemi nóżkami о ziemię. 


Wkrótce polem slychać. jak króliki, пісрокојопе przez ; 


nieprzyjaciela, biegają wewnątrz nory: zwiastuje to 
zwykle szybkie pojawienie się królika u wylotu; 
iw samej rzeczy nieszczęśliwa ofiara pod wpływem 
przestrachu i ukąszeń fureta, wypada z nory, jak ku- 
la: strzał do niego jest wtedy bardzo trudny, gdyż 
przy znacznej szybkości, królik pędzi zygzakami. po- 
dobnie jak i przy polowaniu na pomykać”. 

Dodam jeszcze od siebie, że ten rodzaj polowa 
nia z furetem należy do bardzo przyjemnych. a za. 
razem jest doskonali) szkołą strzełania. 

Królik. przy calej swej szkodliwości. daje wsze- 
lako człowiekowi wielorakie korzyści. Mięso jego, jak- 


kolwiek znacznie gorsze od zajęczcgo, jest niemniej : 


wcale smaczne. а przytem bardzo lanie, więc też 
chętnie widzianen bywa na stołach hiednicjszej lu- 
dności Europv zachodniej. Turzycva królika ma bar- 
dzo obszerne zastosowanie przy fabrykacyi kapeluszy 
filcowych. а w ostatnich czasach futro królicze zuży- 
wane Бума do podrabiania 
seclskinów і t. p, wskutek czego cena jego w ostat- 
nich czasach poszła znacznie w górę. 


Jan Sztołcnian, 
(C. d. n.). 


Z dziedziny broni. 


Nowy pocisk 5.4 W Niemczech zaprowadzono 
dla użytku broni wojskowej nowy pocisk, który przy- 
dać się może także do celów myśliwskich. Postano- 
wienie zapadlo po dokonaniu prób licznych. Ќолвіглу 
gkającym byl wzgląd. że z powodu marnowania nabo- 
jów przy broni repctverowej żołnierz nigdy nie może 
ich mieć dosyé przy sobie, oraz, że mniejsza waga 
pojedynczego nahoju pozwoli mu na dźwiganie więk- 
szej ilości. Pocisk 5. (madel 98, kal. 8 mm), który 
wygląda jak niezgrabnie zatenperowiny koniec ołów- 
ka i jest gruby. jak ołówek rysunkowy, - waży tylko 
przeszlo 10 gramów, podczas gdy dawniej używany 
pocisk ważył 14,7 grama To zmniejszenie ciężaru 
pozwala żołnierzowi zabrać zapas naboi. większy о je- 
dną trzecią. Szybkość początkowa zwiększyła się 
przytem о 240 m.. dawniej bowiem wynosila 620 m., 
a teraz—R60 m. Maximum sily penetracyi (przebicia! 
usiąga w oddaleniu 400 metrów od wylotu, gdyż prze- 
bija tu ОНО m. drzewa sosnowego. Nawet na 1.600 m. 
przebija jeszcze 10 cm. drzewa sosnowego. Sila prze- 
lotu pocisku jest przytem tak szalona, że nii równinie 
w prostym kierunku aż da 000 m. dosięga wzrostu 
męzkiego, przez co omyłki w ocenie dystansu dla zwy- 
kłej odległości strzału są bardzo nieznaczne. Siła no- 
япа naboi przy strzale ewolucyjnym dosięga do 4,000 
m.. przyczeni pocisk przenika kątem о GO stopniach. 
Kula 5. jest chyba obecnie najbardziej dalekonośnym 
pociskiem wojskowej broni ręcznej. 

Karabiny automatyczne. W kołach wojskowych 
rozmaitych mocarstw obecnie żywo rozpatrują spra- 
wę zaprowadzenia karabinów automatycznych, które- 
bv się różniły od dotychczasowych repetycrowych 
tem, że broń sama po strzale wyrzucałabv próżną 
łuskę i naciągałaby sprężynę kurku do strzału na 
stępnego, podobnie jak to jest przy t. zw. braunin- 
gach. Francya ma już gotowy i dokładnie wyvpróbo- 
wany w „сое normale de іт“ model karabinu auto- 
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najrozmaitszych bobrów, : 
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matycznego i wydano już zarządzenia, aby fabryka 


"w Saint-Etienne rozpoczęła bezzwłocznie fuhrykacyę 


takich karabinów wedle modelu z r. 1906. Niemev 
ze awej strony prowadzi) próby z karabinem automa- 
tycznym systemu Fidvelanda, zuprowadzonym przez 
firmę Grotsteck. Kaliber wynosiłby 6.5 m. lufa mia- 
laby dlugosci 65 cm. 5 mm., a caly karahin ważyłby 
4 kilogramy 13 gr. bez bagnela. Dlugość całości 
przedstawiałaby I m. 15 cm. Karabiny te są} do na- 
bijania magazynami po 6 naboi, а szybkość początko- 
wa wyrzuconej przez nie kuli, wynosi Gór metrów na 
sckundę. Mechanizm jest bardza prosty, a żolnierz 
mógłby z nowego karabinu dać bez trudu 60 strza- 
łów na minutę. Nakoniec we Włoszech major Cei Bi 
gotti wynalazł i wydoskonalił wlasnego pomyslu kia- 
rubin automatyczny dwóch typów: nabijający się ma- 
gazynem о 6 nabojach i drugi o 25 nahojuch. Przez 
użycie uderzenia wstecznego, jak przy mitraliczie 
Ilotschkissa, mechanizm wyrzuca zużyte łuski i nabi- 
ja lufę karabina, tak, że żolnierz może strzelać bez 
przerwy, nie odejmując karabina ad ramienia uż do 
zupelnego wyczerpania magazynu. Liczba strzalów na 
minutę, dawanych z nowego karabina, jest bardzo 
znaczna i wynosi więcej, niż 50. Model o sześciostrz:! 
lowvm magazynie jest przeznaczony dla zwykłej pic- 
chotyv, typ drugi jest już raczej karabinem maszyno- 
wym i móglby służyć вресуаіпут oddziałoni od za 
gadzek i do obrony pozycyj wybranych. 


W PÓŁNOCNEJ PERSYT. 


(Uokończenie). 


Za aulem znów dziki step, gdzieniegdzie braga- 
kantem, cierniem i piałunem pokryty; pomknie cza- 
sem susel, zasyczy Źmija, przebiegnie sójka ziemna, 
niekiedy z halasem porwie się bystrych kur stadko. 
lub pstrych jarząbków. Dwa czy trzy razy pokazały 
się nam u podnóża gór znaczne tabuny dżejranów, 
ale tylko widokiem ich napawać się moglem. 

Nie pomnę już, na jakim etapie przyłączył się 
do mnie pielgrzym, kaleka, dążący w jedną ku Me: 
szedowi z niami stronę. Byl to weteran wojsk turec- 
kich, któremu w 1844 roku za przewinienie dyscy- 
plinarne kazano odciąć praw; rękę. а w lewej trzy 
palce, dwa do modlitwy potrzebne, pozostawiając. 
Jako dobrze tę krainę znający, w dalszej drodze od- 
dał mi ów biedak pewne przyslugi, tem więcej, 12 
2 najętym w Nardynie przewodnikiem rozstać віс 
musialem, a mój Kafer, który po ślubie swego kanira 
ta cokolwiek się poprawił, znów zapadł w senne lc- 
nistwo i jeszcze większą niechlujność. 


Już drugi alzień idziemy, nie napotykając ni 
studni. ni kałuży, ni żywej duszy. Zapasy wody па 


wyczerpaniu, spiekota dokucza паш straszliwie, a i jeść 
niewiele co mamy- Ale mój pielgrzym dodaje mi 
otuchy, obiecując wkrótce oazę, co też i wkrótce się 
sprawdza. Przeszedlszy jeszcze kilkanascie kilome- 
trów. z pagórka ujrzałem wijącą się, modri. wązką ta- 
эше wyciekającej z gór rzeczki, Karysy, a po obu 
jej tronach malownicze, biale sekle Kurdów, tonące 
wśród żywej zieleni pięknych sadów i urodzajnych 
pól zbożowych. Nie pomnę. bym kiedys milszcgo do- 
znal wrażenia nad widok tej pięknej osady wśród 
tych żółtych, spieklych i popękanych piachów. Miękki 
klimat, czystość osad, cudowne sady, pelne dojrza- 
lvch owoców, nęcą nas i zachęcają do dłuższego tu 
pobytu. Mój Kafer porzuca nas, przeskakuje ogrodze- 
nia i młóci soczyste owoce z drzew swą dlugą laską, 
плрусһа kieszenie, czapkę, a gębę przedewszystkiem 
soczystemi śliwkami,  przezroczystem міпоргопет, 


а і my czynimy nielepicj i o poszanowaniu cudzej 
własności ani pomnimy. 

Robiąc częste z Firinze wycieczki w niedalekie 
góry. razu pewnego spotkałem blizko iulu 162464, jit- 
kąś wielką gadzinę na mej ścieżce. Na mój widok po 
dniosla głowę i do połowy swej wielkości uniosla się, 
a nadąwszy wielki swój grzbiet, z rozwarty paszczy 
i wysuniętym językiem, sycząc, wpatrywała się, i mi- 
mo rzuconych kamyczków. z drogi ustąpić nie chcia- 
la. Byla gotowa do ataku, do którego ja zaś chę- 
ci zupełnie nie mialem; wolałem ровіас jej ładu 
nek cienkiego śrótu, co jej żywot szkodliwy przeciął. 

Byl to ogromny okularnik, niemający jednakże 
obwódek około oczu, czego zresztą i jego indyjski 
krewniak nierzadko jest pozbawiony !. Podobno та: 
аа tych gadów w tej okolicy się plodzi i wicle ofiar 
pada od ich jadowitego ukąjszema corocznie. Smialłość 
tego gatunku źmij jest zadziwiająca, nietylko bowiem 


gad ten nie unika czlowieka, lecz spotkanego nigdy 
nie mija, często sam go atakując. 
Po kilkudniowym wypoczynku i zażyciu miłej 


gościnności Kurdów. tego pięknego, o ślicznych kształ 
tach i rycerskiej postawie plemienia, maszerujemy 
dalej na północ i po dwóch przemarszach dosiępam 
pierwszego, w Persyi spotykanego miasta Budżnurtu. 
Gród ten to wielki aul: te same, gliniane, o okrągłych 
dachach, lepianki, zbite w m.sę, z krętemi uliczkami 
i cuchnącemi zakątkami. Wyróżnia się on jedynie od 
innych osad swą wielkością, karawansarajem, świą 
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tynią i pałacem chana. Lokuję się w Кагамапвагаји. ' 


To hotel perski, plac, wysoką ścianą gliniany otoczo 
ny, z liczneini w niej framugami, za gościnne pokoje 
dla podróżnych służącemi. Rozlożywszy swe pakunki 
i zwierzęta obok, wlażą do owej framugi, a za mna 
Kafer. Zasypiam, lecz czuję. jak rój nieproszonych 
a ciętych stworzonck zewsząd atakować me bicdne 
ciało zaczyna. Nie dość na tem: mój Kafer tak dziś 
chrapic, jak dotąd nigdy, w gardle gotuje mu się, jak 
w kotle, bulkocze. syczy. a jego ogromny, farayjski 
nos świszcze, jak klapa parowozu. Nie moglem Чо 
czekać się rana i zmęczony, rozbity i znękany, jc- 
szcze po ciemku w dalszą nciekam drogę. Niech dya- 
bli biorą owe perskie miasta z ich hotelami; już dru 
gi dziś dzień od opuszczenia Budźżnuruta, a coś 
lazi mi po calem ciele i sprawia nielitościwe swę- 
dzenie. 

Witaj miły Atreku, stary mój znajomy! Lecz jaki 
on tu marny, ani podobny do tego, jakiego widziałem 
pod Czigislarem. Po klawiszowym moście, z suchych 
skleconym chrustów, przedostaję się na prawy brzeg 
i wstępuję na ostatnie. perskie wyżyny, zkąd już od- 
slania się przedemną widok na piasczysty, rowny. jak 
morze, step Turkiestański i blizkie posiadłości rosyj 
skie. Jeszcze dzień marszu i ataję na graniev, przed po- 
sterunkiem garnizonu pogranicznych kozaków. l.ecz 
jakie mnie tu niespodziewane czeka przyjęcie! Ani 
domyśli się laskawy czytelnik. Przeszedlem w obcenej 
mej wyprawie sctki, a raczej tysiące wiorst krajem 
dzikim, zamieszkanym również przez dzikie, drapie- 
żne plemiona, i włos z glowy mi nie spadl, a tu 
doznałem okrutnego przyjęcia. Pan naczelnik od 
dzialu, nie pytając się о піс i nie dawszy mi przyjść 
do slowa, aresztuje mnie bez pardonu i pod ostrym 
konwojem kozaków odsyła związanego niczwłocznie 
do Aschabadu, o sto wiorst ztąd odległego. Niemniej 
srodzy od swego „naczalstwa” żołdacy. bez litości 
pędzą mnie i Kaferka-hiedaka na naszych znękanych 
szkapach noc i następny dzień cały. dawszy zaledwie 
na obiad wypocząć na golej ziemi. Stawiono mnie 
wreszcie przed srogie oblicze aschabadzkiego „wyż 
szego naczalstwa”, które, uznawszy mnie za szpiega 
angielskiego, mając na to tak wymowne dowody w mej 


') Włeściwie indyjaki okularnik nie posiada obwódek wkolo 
oczu, lecz na rozazerzonej szyi — ryaunek, przypominajacy okulary. 


(Przyg. Red). 


POLSKI. Nr. 17. 
broni, ubraniu, preparatorskich narzędziach angiel- 
skiego pochodzenia, zasadziło mnie do ciupy. zkąd po 
długich staraniach za pomocą oczekujących mniec na 
tutejszej poczcie, polecających listów z Petersburga 
do głównego naczelnika ówczesnego tego kraju, p. 
Kavfmana, zdolalem się wyswobodzić. Domyśla się za: 
pewne Jaskawy czytelnik. z jakim pośpiechem ztąd 
się wyniosłem i już nie oglądając się po za siebie. 
pomknąlem ku domawi. 
W, Czerniejewułki 


+ <— 


W PODRÓWNIKOWEJ AFRYCE 
1905 r. 


Niewydany Dziennik Podróży Pani Anny de la Motte Saint-Pierre. 
Z francuskiego tlómaczył 


Jan Sztolcina ц. 


(бад dalszy). 


27 sierpnia. Rano spokój. © godzinie 10еј idzie 
my do p. Archera; ponieważ zajęty jest własnie ka 


| rawan, Kikujów, więc w oczekiwaniu przerzucamy 


P. Archer robi nam plan 
stronie Baringo, poczem 


dzielo jego wuja, Jacksona 
kampanii na wschodniej 


' wracamy do obozu. aby potem znów wrócić do niego 


na Śniadanie. na które są także zaproszeni pp. Bra- 
dlev i Turner. Śniadanie jest doskonałe: znakomity 
chleb, świeże maslo i wyborne kartofle. P. Bradley 
mówi nam o swych projektach spędzenia trzech tygodni 
w „Loroghi*. gdzie ma nadzieję strzelać віопіс. Nie- 
wątpliwie spotka się је tam, - mówi do naa z takiem 
samem przekonaniem, jak o wszystkiem. co dotyczy 
tego przedmiotu. Tymczasem p. Archer opowiada nam. 
że pewien angielski pułkownik uwierzył opowiadaniom, 
iż stado słoni, zlożone z 800 aztuk, przebywa atale 
w Lorian Swamp. w kraju Rendili. Udał się tam, lecz 
powrócił, піс widząc nawet ogona sloniego, straci- 
wszy przytem czterech tragarzy. którzy zmarli z pra 
gnienia w kraju, gdzie Guaso-Narok plynie pod zic- 
mią. Рап М. де К. spędził trzy tygodnie па tym po 
aterunku i nie doszedł nawet, jak Bie zdaje, ani razu 
do jeziora. ale za to opowiadał dużo o pozwoleniu, 
jakie dostal na zabicie pięciu -окарі“ !) w lasach 
Congo. 

P. Archer pokazuje nam bardzo piękne fotogra 
fiec, zdjęte u Turkanów. Robi on ciągle inspekeyc ро 
awoim dystrykcie. Daje mu to sposobność pokazania 
nader ciekawego potrzasku, używanego przez miej 
acową ludność. W czasie ostatniej swej inspekcji 
skontiskował on 300 sztuk takich lapek, które z wiel 
ką pompą kazał spali* wobec przerażonej ludności. 
Model, który nam pokazal, byl obliczony na wielkość 
strusia: istnicją jednak łapki na słonie. 

Po poludniu p. Archer prowadzi nas do pewne- 
go Araba. który ma w posiadaniu dwa wspaniale kiy 
słoniowe. ważące 100 i 126 funtów. Na nieszczęście 
inny kiel, stanowiący parę od tego ostatniego, a któ 


| ry ważył 138 funtów, zosta] już wysłany na Pomorze. 


Guy, wracając do posterunku, zachodzi do obozu p. 
Bradley'a, gdzie zajmowano się wlaśnie leczeniem 
chorej тиісу, pakując jej w gardlo caly flakon ter- 
pentyny, gdyż., jak mówi p. Bradley, choroby te po 


'| Okapi (Okapra joknstomi), niezmiernie ciekawy gatunek 
zwierzęcia, pońredni między antylopemi a żyrafą, a zamieszkujący 
środkową Afrykę. lalismy w awom Cczasic jego podobieoę i opie. 

(Prayg. tłom.) 
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wtarzają się za często, aby dawać za każdym razem | 
butelkę whisky, chociaż to jest niczaprzeczenie naj- 
lepsze lekarstwo. Jegomość ten trzyma muly pod na- | 
miotem. 

P. Archer, który widzial moje ptaki, utrzy- 
muje, że najtrudniejsze do spreparowania są ptaki 
z l)jabine. 

25 sierpnia, Wyjazd o godz. 8.сј rano po omó- | 
wieniu warunków z przewodnikiem N'Doroho, które, | 
według p. Archera, są takie same, jak warunki, przy- 
jęte przez majora Powell Cottona. 

Po trzygodzinnym marszu po drodze skalistej | 
ı falowatej, dostajemy się nad brzeg jeziora. Widzi- 
my przed sobą sześć samic antylopy Kudu /Strepsice- | 
ros kudu), pięć czy sześć dropi, antylopy Grunta ` 
i mnóstwo najrozmaitszych gatunków ptactwa wodne- 
go. Guy zabija trzy pentarki na rosól. Po śniadaniu | 
robimy partyę bridge'a, a kolo -ej wyruszamy па 
przechadzkę, wzdłuż brzegu jeziora. Guy zabija koba | 
o pięć minut drogi od obozu, a nieco dalej— antylopę 
Granta. Tę ostatnią zdobycz umieszczamy na drze- 
wie. jako przynętę, na takiej wysokości, aby jej hye 
ny nie ściągnęły. a jednak mógł ją dostać lew, wspię- 
tv na tvlnych łapach. 

Podczas obiadu przyglądamy się wapanialej bu- 
rzy z drugiej strony jeziora. 

29 sierpnia. Guy, usłyszawszy dwa lwy, ryczące 
prawie bez ustanku między drugą a czwarty w nocy, 
wyrusza о godz. 5-с}. aby sprawdzić, co się dzieje 
z zanętą, którą jednak znajduje nieruszoną. Zabija 
phacochera i rani m palaha, który oddziela się od sta- 
da, jak to zresztą czynią wszystkie antylopy ranione; 
idzie więc za nim w ciągu dwóch godzin. Po uplywie 
tego czasu spostrzega ranionego m palaha nu odle- 
glość 200 metrów i poznaje go po nieprawidłowych 
rogach; po strzale zwierz рада w ogniu. Przybywszy 
do zabitej antylopy. znajduję na miejscu drugą. 
mniejszą, która ma roztrzaskaną głowę tym samym 
strzałem 

W czasie upalnych godzin dnia robimy partyę ` 
bridgeu, u gdy następnie okolo 4:ej chcemy wyru- | 
szyć na polowanie, silna burza z huraganem i deszczem 
staje nam na przeszkodzie. 

30 sierpnia. W poludnie wraca Guy z polowania. 
przynosząc koba, mpalaha. dwa dik-diki, steinbucka, 
babuina, trzy rock-rabits / Hyrav;— co wszystko rizem 
czyni bardzo urozmaicony rozklad. 

Przez ten czas obserwowalam z namiotu trzy hi- 
popotamy, plywające w pobliżu trzegn. Massai utrzy- 
muje, że jednegu z nich możnaby strzelić, wlazlszy 
nieco w wodę. (Guy włazi do wody aż ро pas, mimo 
krokodyle. które w Baringo mają bardzo złą Blawę: 
strzela na 200 metrów i chyvbia. Wracamy, aby za- 
угас łódkę, lecz ponieważ hipopotam nie ukazał się 
więcej, zostajemy na sniadanie, 

Widzialam dziś rano ogromne stado jakichś bia- 
lvelr ptaków, ale nie bylo komu strzelać do nich. 

Kimani powraca z pocztą do laikipii, ale na 
nieszczęście bez misvonarza, który cierpi jeszcze za 
wiele, aby mógł podróżować P. Archer przysyła nam 
numer „Fielda* z 15 lipca, w którym opisane jest je 
dno z jego polowań na slonie wraz z p. Chapmanem, 
w okolicach Njempsu: siedm kul malokalibrowych 
w głowę wielkiego pojedynka bez żudnego rezultatu: 
Guy strzela do krokodylów i rani jednego z nich cię 
żko, prugnie jednak, aby Henryk go dobil, co daje 
możność wielkiemu jaszczurowi dowlec się do wody 
i zniknąć pod jej powierzchnią. 

Codzienna burza nadciąga. lecz przy zachodzie 
słońca pogoda się wyjasnia, jezioro przybiera barwę 
hlękitną, a góry Stają się pięknie fioletowe. Na | 
nieszczęście trwa to niedlugo, gdyż noc zapada | 
szybko. 

JI sierpnia. O świcie jakis hipopotam zjawia się 
w trzcinuch, mając wody ledwie po kolana Guy sta- 
ru się zbliżyć do niego z zachowaniem wazelkich 


| zaspokojeniu 
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środków ostrożności, lecz 
dojść można do strzału. 

Ja wraz z Henrykiem wyruszamy o godzinie B-cj 
w towarzystwie karawany. Droga prowadzi w niewiel: 


gruboskór znika, zanim 


| kiej odleglości ou jeziora po terenie piasczystym, na 


którym rośnie wysoka trawa wsród olbrzymich gla- 


|zów wulkanicznych. Wszędzie widać liczne ścieżki 


hipopotamów. Spotykamy się z Guv'em, który śledzi 
wielkie stado kobów i antylop Granta  Rozbija- 
my naprędce namiot, abv mieć nieco cieniu na став 
śniadania, na które podają nam pieczeń z phacoche- 
ra i ругах ‘а, obie bardzo smaczne. Hassani zabija mi 
dwa ptaki, towarzyszące stale bydlu rogatemu. 

Po śniadaniu zabieram się do naszkicowania bar- 
dzo oryginalnego gniazda termitowego, mając przed 
sobą w niewielkiej odległości zebry, antylopy Granta, 
koby, ciągnące nieskańczenie sznurami do jeziora. bo 
pragnienia, zbijają się na noc w zbite 
kupy wpośród równiny. Dwa dropie kręcą się wkoło 
mnie, lecz nie mam przy sobie swego malego karabin- 
ka z fabryki SŁ Etienne. Guy powraca, spotkawszy 
świeży trop lwa. Na zanętę powiesił] zabitego przez 
się m palaha 

1 września. О świcie idziemy z Guy'em sprawdzić, 
czy hipopotamy nie wyszly na ląd, poczem mąż mój 
udaje się do rzadkiego lasu mimozowego, który okala 


| równinę ku wschodowi, aż do podnóża gór. Ja zaś 


z Henrykiem zwijam obóz, aby go przewieźć do stóp 
niewielkiego wzgórza, wskazanego nam przez p. Ar- 
chera, na pólnoco-wschód od jeziora. 

W oczekiwaniu Guva zabijam dwa pierwsze 
ptaki z mego malego karabinka. Jednym z nich jest 
piękna czapla purpurowa. Ten debiut napawa mnie 
radością, jak Guy a pierwsze polowanie na lwa. Mąż 
mój powraca zachwycony: z antylopy pozostaly tylko 
niektóre kości szczękowe. Lew byl tylko jeden Uniósł 
on zdohvcz o kilkaset metrów, a tam dopiero przy- 


 lączyły się do niego trzy inne, lecz widocznie za ma- 


ło im było tej jednej antylopy, gdyż rozpoczęły po- 
lowanie na własną rękę Ponieważ grunt w tem miej- 
аси byl twardy, a tropienie wskutek tego bardzo tru- 


"dne, Guy zdecydował się iść za temi trzema lwami, 


pomimo, iż ten pojedyńczy zdawal się hyć nieco 
większy. Po 3!,-godzinnem tropieniu паві myśliwi 
tracą slady przy niewielkiej kaluży wody, gdzie lwy 
przyszły ugasić pragnienie. Ziemia w tem miejscu 
jeat tak sucha, jakgdyby deszcz nie padal przez pól 
roku. Ani sposohu odnależć tropy, pomimo zdolności 
i starań trzech przewodników, a mianowicie: Massaj. 
N'Dorobo, wskazanych przez p. Archera, a nadto je 
dnego Njempsa, który nam zaołiarował swoje uslugi. 
Wszyscy trzej są tropicielami nieporównany mi. 

Guy zdecydował się wtedy wrócić do obozu, lecz 
po drodze zaszedł do zebry. którą tegoż ranka zabil. 
Jakaż byla jego wścieklość, gdy zastał przy niej 
„ucztujących* czterech Kamasiasów. W złości częatu 
je ich uderzeniami nóg „w pewne miejsce“ i rozbraja 
dwóch, gdy dwaj inni oddalają się, grożąc swemi 
strzalumi; wtedy Guy bierze ich na cel, co ich nare- 
szcie zmusza do ucieczki Pozostałym dwóm rozka 
zano zabrać resztki zebry i przyprowadzono do obo- 
zu. Tutaj mąż mój konfiskuje im łuk, kołczan i trzy- 
dzieści strzal zatrutych, a następnie puszcza ich, ra- 
dząc nie rozpoczynać па nowo tej sztuczki. 

Zjadlszy śniadanie, Guy idzie przygotować za- 
Badzkę na lwa. Miejsce, wybrane na ten cel, znajduje 
się o 20 minut drogi od obozu. Udaję aię tam również 
aby przyjrzeć się przygotowaniom „ому“ (zeriby -- 
Przyp. tóm. z kolczastych galęzi, którą oparto jedni) 
stroną о krzak mimozv. 


Zabita w przeddzień antylopa, zawieszoną została 
ną drzewie w nieznacznej odległości. Dzień cały pozo- 
stawała pod przykryciem z trawy, na której położono 
tradycyonalnąy, bial, chusteczkę. Trzeba bowiem wic- 
dzieć, że веру nie tykają protegowanych przecz bialy 


266 


sztandar. Wracam już nocą do obozu. spotykając po 
drodze mnóstwo antylop (iranta, phucocherów etc. 


“СП. м, 


Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 
6 PILO N: 


(Сад dalszy, 


21 lutego. Wezaraj wieczorem emocyńn Zupano: 
wała w obozie, gdy pierwszy poslanice wpadl z li- 
stem do mnie 2 pohlizkiej miejscowości, lala zwanej. 
Sam się zdziwiłem, co to hyć może. Przybicgl 
Soult i cala kompania naszych SYugalczów z ciekawą 
Ay; na czele, абу się dowiedzieć, kto do „Sahiba“ 
w tym zapadłym kącie Cejlonu pisemne тор! przeslać 
relacye. 

List byl od lorda Cairns'a, Anglika, który obozo- 
wał z myśliwskim taborem opodal w lali, a dowie- 
dziawszy się o naszej wyprawie, pragnął się ze mną 
skomunikować względem dalszych naszych zamiarów; , 
podawał dalszą sw;) marszrutę i prosil o moją. Бу Bo- 
bie wzajemnie nie pauć rewirów i polowania. Propo- 
помм mi zatrzymanie kierunku ku pólnocy wzdluż 
wybrzeża inorskiego, а ват zamierzał па poludnie 
się zwrócić i zająć miejace naszego dzisicjszego obozu 
w Butawie. 

lLicowalo to zupelnie z memi projektami, gdyż | 
wlaśnie dziś mieliśmy tahor w Butawie zwinąć i do 
lali na noc się posunąć. lecz Soult i caly zastęp na- 
szych tropicieli i myśliwych upatrywali w propozycył 
Anglika ukryty zamiar wyrugowania nas z Rutawy, 
celem zajęcia obfitych w zwierzynę rewirów okolicz 
nych. i poczęli na mnie nalegać jedynie par esprit 
de contradiction, hy koniecznie dzień lub dwa dlużej 
w Butawie pozostać Uległem ich namowom, a 8267c- 
gólnie prośbom Soultu, i odpisalem do lorda, dziękując 
za komunikat, że, dopiero co tu przybywszy. dlużej 
w Butawie zabawić pragniemy. 

Nie na dobrze nam jednak wyszła ta zmia 
na programu, gdyż dzień dzisicjszy znowu minął bez- ` 
owocnie. 

Rankiem wyruszylem 2 obozu ze zwykłą świty 
tropicieli i kulisów. pod wodzą Soulta, i nichawem na 
trafilismy na pasącą się na otwartej haluwie leśnej, ; 
dużą}, bawolicę 2 młode. Gdy je podchodzić zacząłem 
krajem gąszczu, wypadł przedemną z klombu акасу) 
ogromny jełeń sambur z rozłożystemi rogami; ulega- 
jąc pokusie zdobycia ladnego „trofeum, poświęcilem 
hawoly i strzelilem do sambura. Strzał mialem niewy- 
godny, w zad zwierzęcia, і dym mnie zaszedł, odhie- 
rając możność poslania drugiej kuli. Jeleń skręcił 
i znikł w gąszczu, lecz obfita farba świadczyła, że 
kula nie chybiłau cclu. 

Rozpoczęło się mozolne szukanie postrzalka 
/ początku farba lala się ohficie, i przedzierując віс 
za śladem w zwartym, jak ściana. gąszczu, doszliśmy 
do leżącego w kałuży farby, zwierzęcia. Pomknył 
jednak o krok przed nami i dalej ruszył. 

Chodzenie za postrzalkiem w dżungli cejlońskiej, 
równie jak i w indyjskiej, jest nieslvchanie trudnem 
i rzadko aię kończy dodatnim rezultatem, chyba, że 
zwierz legnie tuż obok miejsca poatrzału. Raz zbo 
czywszy ze sloniowych traktów i zwyczajnych ście- 
żek, —choć leź na czworakach. Dżungla jest tak stra- . 
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, wdrapunia віс na drzewo 


i i znużony, jak nigdy przedtem, ani 


Nr. 11. 
szliwie gęsta, zbita w taką ciemną masę nierozerwal- 
nie pokręconej i kolczustej roślinności, że nawet 
wpruwni krajowcy z trudnością i niechętnie dają się 
nanówić do dlugiego śledzenia postrzałka. Farba 
szybko na ranie zasycha i po pierwszej pólinili 7а. 
zwyczaj ustaje. 

Jeleń tymczasem wciąż przed nami 
wal: alyszelismy go kilkakrotnie, lecz zoczyć 
zdołali 

Przerażliwy kwik jakiegoś mniejszego zwierzę- 
cia prawdopodobnie warchlaka, oderwal nas na chwi- 
lę od tropu jelenia. Podbiegliśmy. zkąd glos docho- 
011. lecz za późno przybyli na miejsce zbrodni: jeden 


Się posu- 
nie 


tylko z hiepnących przodem Syugalczów. ujrzał 
umykającego w gęstwinie lamparta z warchlakiem 
w pysku. 


Takich krwawych dramatów rozegrywają się ty 
siące codziennie w tajemniczem łonie dżungli. Zacięta 
walka o byt i prawo silniejszego stanowią i w tym 
świecie zwierząt różnorodnych. glówue aksyomaty 
cgzystencyi. Jeden żyje z drugiego, mocnicjszy czy- 
ha na słabszego. i tak idzie od góry aż do dołu po 
całej skali niezliczonego szeregu stworzeń żyjących. 

Tylko jeden słoń, jak istny monarcha tych le- 
śnvel przestworzy i ich mieszkańców, kroczy powa 
żnie przez ohszary. na nikogo nie nastaje i nikt jego 
zaczepić się nie ośmiela. 

Leez wróćmy do jelenia. Po trzygodzinnem, du 
remnem i nader imęczącemm śledzeniu, wolalem віс 


, zwrócić ku obozowi, zostawiając Soulta i kilku kuli 


sów, celem dalszych poszukiwan. 

Puścilem się z powrotem z Ferekiem i Maula- 
nem. który mial innie prowadzić. Lecz niebawem za 
uważyłem. że drogę zmylił i kręci ścieżkami, nie od 
chadząc od miejscu. Kilka godzin stary niedolęgi wo- 
dzil mnie ро dżungli, nim Ferck wpadl na koncept 
wysokie, by z punktu do- 
minującego nad nizką dżungly, niby z obserwatoryum 
się rozpatrzeć, jaki kierunek drogi wybrać nam 
wypada. 

Kierunek wiatru w wypadkach zhlydzenia w tej oko 
licy pomocnym być może, bo wiatr ciągnie niemal Za- 
wsze od morza, a tem samem sluży jako wskazówka, gdzie 
się brzeg morski znajduje. Nie widziałem Кпісі. w któ- 
rejbv myśliwy więcej na wiatr zważać musiał. niż tu- 
taj. szczególnie polując na słonie. Traker nieustannie 
bada jego kierunck, puszczając z ręki szczyptę dro- 
bnego piasku, czulego na najlżejszy podmuch wie 
trzyka. 

Dohiliśmyv się do jakiegoś piasczystego koryta 
паро! wyschłej rzeki i kombinując. że ona ku morzu 
płynąć musi, a zatem w końcu doprowadzi nas w stro- 
nę Butawy, postanowilismy więc trzymać się jej kie 
runku. 

Natrafihśmy w tych peregrynacyach na wylegi- 
wająccgo się w glońcu nad brzegiem jeziorka, alliga 
tora kolosalnvch rozmiarów: nie mialem wogóle wy 
obrażenia, że takie monstra cgzystują. (rube jego 
cielsko czerniwło, jak zgniła kloda potężnego drzewa; 
ogromny leh hyl zakończony spiczastą, paszez) po- 
twornych roziniarów, a gdy dźwignąłsię na nogi. aby 
do wody umknąć, wysoki się stał, jak jałówka. Nie 
mając strzelby pod ręką, straciłem sposobność strza 
lu do tego smoka о ksztaltach. jakby z przedpotopowcj 
epoki, o którego krewniaku afrykańskim tak trafnie 
wyraził się Sienkiewicz. że uosubiać się zdaje pluga- 
ме i ślepe okrucieństwa. 

Słońce miało się już ku zachodowi, gdy dowlo- 
klem się nareszcie do obozu. tak okropnie zziajany 
potem w ciągu 
całej wyprawy. 

Dzis czwarty dzień jej mija, a że słoniem dotąd 
na strzal się nie spotkalem. Mimowolnie przychodzą 
mi ua myśl tygrysie zawody w Indyach i ujemny pad 
tym względem rezultat indyjskich mych lowów. Po- 
cieszum się jednak myślą, że kiedy w Indyach tylko 
jeden tygrys w ciągu calego polowania do miotu nam 


Ме ŁOWIEC 


się nawinął, tutaj jestesmy w środku najlepszych re- 
wirów i mnogie slady gruboskórców świadczy о Zna 
cznej ich ilości. 

Trudno przeprowudzić paralelę między dżungli 
cejlońską a indyjską ze stanowiska terenu dla mysli- 
wego: wszystko niemal zależy od okoliczności, tej lub 
owej wyprawie towarzyszących. 

Indyjska dżungla, rozsiana po сахт obszarze 


ogromnego kontynentu, stosownie do regionów, w któ- ; 


rych się znajduje, tak jest różnorodna, i pod wzęlę- 
dem ilości i jakości zwierzyny tak rozmauita. że się 
nie daje zgeneralizować ogólnemi wyrazami tyeh lub 
owych przymiotów. Różnorodność zwierza w Indvach 
jest niczaprzeczenie większa. fauna wogóle bogatsza 
i najlepsze rewiry Ilindostanu pozostawiają daleko za 
soh, dżunglę cejlońskiy Zważywszy jednak trudność 
dostania się do nich. wolę być na Cejlonie w sereu 
najlepszych na wyspie rewirów, niż w ogromnych 
ubszarach indyjskich, gdzie zwierz  przerzedzony 
i urządzenie polowania od wielu warunków. niezawi- 
slvch od myśliwego, zależy. 

Soult powrócił bez jelenia, który przepadł. jak 
wogóle ginie dziewięć dziesiątych postrzalków w tyeh 
strefach. 

Ш (оп). 


ж 


Polowanie na wydry. 


(l»okończenie). 


Opieulem, o ile mogłem szczególowo, polowanie 
na wydry z psami gończemi, gdyż jestto jedyny 8po- 
sób. mogący dać poważne rezultaty, a u nas jeszcze 
niepraktykowany. Pozatem na wydry polować można 
jedynie z zasadzki, czutując na піс w księżycowe no- 
се w miejscach, w których muszą wychodzić na ląd, 
up. przy groblach, suchych brodach i t. p. albo też 
w zimie w takich miejscach, które one zwykly prze- 
chodzić po lodzie. Takie jednak zasadzki rzadko by- 
мија wieńczonc pomyślnym rezultatem i nie maj 
żadnego interesu sportowego. 

Różne palapki i sidła także nie wiele ротарај do 
tępiema tego szkodnika, sdyż. zwiedzając takie wody, 
w których znajduje dostateczne pożywienie, nie potrze- 
buje on lakomić się na sztuczne przynęty, a oprócz 
tego wyborne zmysły i wrodzona ostrożność chroni: 
go od niebezpieczeństwa. W północnej Franeyi np. 
tamtejsi sidlurze, bardzo pomysłowi i doświadczeni, lo- 
мір rocznie po jednej lub dwie wydry na osobę. 

W dzikich wodach, rzeknceh j strumieniach, 
szkody, zrządzone przez wydry, nie s, być może, 
bardzo dotkliwe, ale w porządnie zarybionych gospo 
darstwach stanowi one poważną rubrykę. Drapieżne 
to zwierzę, tak jak i inne kunowate, do których jest 
bardzo zhliżone budową, uprawia mord dla mordu, 
me zadawalając się rzeczywistą potrzebą. 
w zarybionych stawach i sadzawkach niczwykłą obli 
tość pokarmu. wydra puszcza wodze swym krwiożer- 
czym instvnktom, morduje wszystko. co może po 
chwycić. a na pokarm używa tylko najbardziej mię 
sistych części grzbietu, rzucając resztę. Obecnie. kiedy 
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niu i podebodzeniu różnej zwierzyny. Posiaduł on 
wrodzony. niezwykły dar obserwacyjny. rozwinięty 


jeszcze przez ciąglą praktykę, to też znał wybornie 
obyczaje tych zwierząt i ptaków, na które mógł po- 
lować. Znakomicie śledził kuny leśne i tchórze; wy 
putrywał w kotlinie zające, podchodził tak ostrożne 
ptaki. jak gołębie-siwaki i grzywacze, albo cietrzewie 
na toku. (2102 ów jegomość, włócząc się raz zimową 
рогу po łąkach nad rzeczką Muchawką, w nadziei 
znalezienia tropów tchórza, spostrzegł na brzegu rze 
ezki odciski lap, opatrzonych pletwami. Choć przed- 
tem na wydry nigdy nie polował. nie trudno mu bvło 
domyśleć się, jakiego zwierzęcia trop znalazl. Wie- 
dział także, iż skóra wydry jest nierównie więcej 
warta od skórki tchórza, a pewność ta, w polączeniu 
z pobudzon:y skłonnością do ohserwacyi, skłoniły go. da 
porzucenia myśli o tchórzach, a zajęcia się śledzeniem 
nowej, cenniejszej zwierzyny. Trop szedł to brzegiem 
rzeczki, to po lodzie, 42 do oparzeliska, to jest do 
miejscu, w którem woda przy brzegu me byla za- 
marznięta, i tam віп: у; o paręset kroków dalej. przy 
podobnem oparzelisku, ukazywał się jednak znowu. 
Ма trzech czy czterech wiorstach, które nasz szlach 
cie przeszedł za tropem, powtarzało się to kilkanaście 
razy, widocznem więc bylo, że wydra część drogi ad- 
bywała pod lodem. 

Przez caly czas tropienia ezlachcic rozmyślał 
nad sposobami zdobycia cennej skóry i doszedł do 
wniosku, Że zabić wydrę można tylko w pewnej od- 
ległości od aparzelisku, ażeby raniona, nie zdążyła 
wskoczyć do wody i zginąć pod lodem. Nie znał on 
koczowniczych obycznjów wydry i przypuszczał, że 
zwierzę to trzyma się pewnej miejscowości i co noc 
robi też same wędrówki. (Chodziło więc tylko o wy- 
nalezienie odpewiednio zakrytego miejsca na zasadzkę 
i skorzystanie ze zbliżającej się, pogodnej, księżyco 
wej nocy. Ale na tym punkcie właśnie myśliwiec 
nasz spotkał niepokonaną trudność; na całej, dostęp- 
nej dla niego. części łąk muchawieckich, nie bylo 
w blizkości brzegu rzeczki ani jednego krzaczka, 
a stogi siana staly także opodal; urziydzenie zaś aztu- 
cznego zikrycia nie zdawało mu się praktycznem ze 
względu, że wydra, znająca dobrze. jak przypuszczał, 
miejscowość, zruzi się widokiem galęzi tam, gdzie ich 
poprzednio nie bylo. Jedynem miejscem, dającem mo 
żność niczlego ukrycia się, był otwór mostu kolcjo- 
wego na Muchawce. Tam można bylo zasiąść w cie- 
niu przyczółków, po za łoziną, rosnącą na ekarpach 
nasypu. Lecz, niestety, tę część drogi wydra przeby- 
wala pod lodem. Zanurzyla się ona o jakie 40 kroków 
przed mostem, a wyszła z pod lodu jeszcze dalej ро 
drugiej stronie. Strzelać w nocy na taki dystans do 
zwierzęcia z dużą sil} żywotną, byłoby próżną stra 
tą naboju 

Na tych badaniach i raozmyślaniach czas zeszedł 
do wieczora; ściemniało się i trzeba było wracać do 
domu, nie nie postanowiwszy. Ale kiedy raz już 
w głowie szlachcica podlaskiego wylęgla się myśl za- 
bicia wydry i zdobycia kilkunastu rubli za skórkę, 
nie mogly jej ztamtąd wyparować żadne trudności 
i niepowodzenia. To też rozmyślał i kombinował da- 
póty, dopóki nie wynalazł sposobu, Który osadzil ja- 


` ko jedyny praktyczny w danym razic. 


prawidłowa hodowla ryb coraz pomyśslnicj rozwija Bię ; 


w kraju naszym, tembardziej daje się czuć potrzeba 


tępienia tego tajemniczego nieprzyjaciela, którego 
obecność odkrywamy dopiero po dokonaniu zni 
szczenia. 


Na zakończenie przytoczę jeszcze sposób, użyty 
przy polowaniu z zasadzki przez jednego, znanego mi 
nicgdyś szlachcica zagonowego z okolic Siedlec. Ryl 


to typowy mmyśliwy- przemysłowiec: w lot i w biegu , 
nie strzelał nigdy, ale za to był mistrzem w śledze- , 


Zaraz nazajutrz udał się on, uzbrojony w siekie- 
rę, pod most kolejowy. Tam przerąbal w lodzie, pod 
samym mostem, мгр szparę w poprzek rzeczki 
i ponawtvkał w nią gęsta dość mocne pręty, tak dlu- 
gie. że końcami poutykały w dno. Kiedy woda 
w szparze na nowo zamarzła i tym sposobem utwier- 
dzila pręty w ich położeniu, poobcinal górne końce 
równo z lodem, uprzątnął Starannie wszelkie ślady 
awej gospodarki i umiejętnie pokryl to iniejsce cien- 
ką warstw; śniegu. Przypuszczał on, że wydra. zna- 
lazlszy drogę pod lodem zamkniętą, będzie musiała 
przebyć ji, po lodzie i da mu sposobność do pewne- 
go strzału. Niepokoiło ро tylko, że. oprócz wczoraj 
szych, nie znalazł nowych tropów, u spodziewał się 
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znależć powrotne. Wieczorem zasiadł jednak pod mo- 
stem, pełen otuchy i nadziei. Widocznie bogini Dya- 
na zaopickowała się szlachcicem, bo po paru godzi- 
nach oczekiwania spostrzegł nareszcie wydrę nad 
oparzeliskiem przed mostem, która też zaraz znurko- 
wala. Nastąpiła chwila wytężonego oczekiwania i nie- 
pewności: czy też zwierzę, zrażone przeszkodą, 7e- 
chce przebyć tę część drogi po lodzie, czy też wróci 
tam, zkąd przyszlo. Oczekiwanie trwało niedlugo; wy- 
dra ukazała się znów nad oparzeliskiem, rozglądala 
się i węszyła przez parę minut, wreszcie, nicspostrze- 
gając widocznie niebezpieczeństwa, puścila się w au- 
sach pod most Nie dobieglazy jednak do niego, padła 
піс2ума od celnego strzału uszczęśliwicnego my- 
śliwea. Był to stary, duży samiec, z bardzo ładnem 
futrem. 

Zachęcony powodzeniem szlachcic, zaczajał się 
w tem miejscu jeszcze kilka razy i zabił tej samej 
zimy jeszcze dwie, ule już mniejsze wydry. 


А. Nztołcman. 


ET WR 


DZIEŁO SCHILLINGSA 


о zwierzynie na wolności. 


(S/reRzezenie). 


Il Fotografie momentalne żywej zwierzyny 


Dotychcząs nikt prawie nie dokonal zdjęcia fo- 
togralicznego z żywych zwierząt dzikich; wyjątek 
stanowią niektóre udatne zdjęcia zwierzyny amery 
kańskiej (książka „Camera Shots а! Big (amet А. G. 
Wallihana zawiera zdjęcia kilku gatunków jeleni, 
oraz pum, lecz stanowionych przez рву, i niedżwie- 
dzi, schwytanych w żelaziu; udalo się to również nic- 
licznym Anglikom. 

Reszta -— to zdjęcia, dokonane w zwierzyńcach 
i ogrodzonych rewirach przy zastosowaniu sztucznej 
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śleliby raczej o wyciągnięciu istotnej korzyści z po- 
dróży, gromadząc przynajmniej szereg fotogralij, któ- 
re mają naukową wartość biologiczną, temhardziej, że 
nietylko zwierząt egzotycznych, lecz nawet krajo- 
wych zwierząt na wolności nie mamy wiernych odbi- 
tek ze zdjęć momentalnych. 

Jakieś pismo ilustrowane dalo sensacyjny widok, 
nzdjęty z natury“, napadu lwa na zcbrę w Afryce 
wschodniej; tymczasem gatunek zchry, przedstawiony 
na obrazie, nigdy się nie zjawia w tej strelic.. Tnne 
pismo dalo всепс myśliwską, jak grupa atrzelców 


w Afryce stoi nad ubitym lampartem; jednocześnie 


' SU, 


jednak prawie ukazal się w innem piśmie zupelnie 
ten sam ohraz z „drobną“ zmianą: zamiast martwego. 
umieszczono żywego lamparta, groźnie wyszczerzaja- 
cego zęby. 

Gdy pierwszy raz w r. 1896 miałem sposobność 


‚ poznać stepy afrykuńskie, zaprugnąłem uzyskać an- 


dokoracyi, oraz odpowiedniego retuszowania. Artyści- . 


malarze nietylko nie mają sposobności studyowania 
aktów żywej zwierzyny na wolności, lecz muszą Bię 
jeszcze uciekać do okazów muzealnych, po większe) 
części żle preparowanych: nieliczne tylko wyjątki 
z pośród artystów doznają szczęścia tego. że osohi 
ście obserwują zwierzynę па wolności. 

To też literatura zoologiczna i dziela podróżni- 
ków mają często ilustrucyc, które hudzą śmiech 
w znawcy zwierzyny. Są tam uwiecznione zwierzęta 
wypchane, і co gorsze, całe grupy wypchanych zwie- 
rząt, rzekomo na wolności hędących. Wprowadza to 


tentyczne widoki z życia zwierząt na wolności, aby 
je pokuzywać szerszemu ogółowi. Myśli tej uchwyci 
lem się tem gorliwiej, że okoliczności sprzyjniy za 
mierzonemu przedsięwzięciu i że w tych stronach 
rzadko kto poluje. W r. 1884 byl tam artysta malarz, 
Richard Bom, który jednak uległ groźnej ftebrze nad 
jeziorem Upaimba: krótki czas bawił w Kiliman 
dżaro artysta Kuhnert, a pozatem niewiadomo o ni- 
kim innym. Lecz artyści-malarze z konieczności mu 
azı} Bię ograniczyć do zmudnych studyów aktów je 
dnostkowych, nie mogąc myśleć o licznych zbiorach 
różnorodnych. Jedyny sposób stanowi sztuka fotogra 
liczna, aczkolwiek i ona przedstawia nielauda tru 
dności. 

Z pomocą pospieszyli mi: przyrodnik Ludwik 
Heck i znawca fotografii militarnej, Marcin Kiesling: 
poznalem w ten sposób tclefotozratię, czyli totogra- 
towanie z odleglości. Doświadczenia trwały rok cza 
odbyłem przeto drugą podróż do Afryki pod 
równikowej, potem znowu miesiącami odbywałem 
w lIzuropie studya nad fotoFraliy blyskawiczną i przy 
pomocy alynnyvch optvków obmyśliliśmy epecvalne 
aparatv, do tego celu slużyć mające. Funkcyonowaly 
one caly dobę, nie wyłączając nocy, wskutek czego 
uzyskałem zdjęcia, przedstawiające także życie nocne 
zwierzyt 

Trzeci raz pojechalem w towarzystwie d-ra 
Kuenstera, z wyprawą, złożoną ze 130 osób. Wyru 
szyliśmy z nad wyhrzeża Tanga Ро trzech miesiącach 


| zapadlszy na malaryę i chorobę sercową, musiałem 
' ludzi rozpuścić i powrócić da domu. Wyzdrowiawszy. 


tylko w błąd czytelnika i daje mu fałszywe pojęcie | 


o rzeczywistości. 

Są opisy podróży, których autorowie wszystko 
czerpią z fantazyi. Jeden opowiada, że w Afryce zacho- 
dniej spotykał codziennie tyle sloni, że musial ich 
trzebić fuzyq, żeby torować sobic śród nich drogę; 
inny znowu w Afryce środkowej ciskał kamieniami 
w slonie, żeby ustąpiły miejsca karawanie. Scena ta 
jest nawet narysowana w jakiemś dzielku angielskiem. 
Tacy pisarze spotykają ciągle na odległość atrzalu 
słonie, lwy i nosorożce. 

Prezydent, Teodor Roosevelt slusznie pisze we 
wstępie do dzieła Маала „Camera Shot» а! Big 
ате“, że to niesłychanie śmieszne, gdy ludzie, któ 
rzy sami nie doznali trudności uciążliwych polowań. 
ozdabiają swe gabinety rzadkiemi ёгоѓсаті. 


zabrałem віс do dalszych studvów i po raz czwarty 
wyruszyłem w drogę. Udalem się do dziewiczej krai- 
ny „Korromodjo* nad jeziorem Rudolfa po uzyskaniu 
pozwolenia rządu angielskiego. lecz nagle, gdym już 
byl blizko Kilimandżaro, odebrano mi to pozwolenie. 
Wszystkie moje plany zostały zniweczone. 


Rozdział ten zdobią ilustracye z шаш mingem: 
podpisami: 1) „Ciągnące gęsi поме“, 2) „Odpoczynek 
to stepie podczas wycieczki fotograticznej*, 3) „szybka 
ustawiliśmy namiot, а mój preparator rozduje „Fundi* 
(ludziom) noże do preparowania“, 4) „dfoje fologra 
„fczne przybory zajmowały sporo miejsca, opakowane 
w licznych skrzyniach”, 5, „Sila swiatła potrzebna 
do zdjęć nocnych, jest bardzo znaczna; rotmistrz Kie 


aling i ja musieliśmy niejedną próbę wykonać w za 


Nieraz podróżny zaatrzeli lwa, ale takiego. któ- | 


rego zlapano przedtem w ршаркс. Do szyku zaś na- 
leży w takim razie nic przyznawać się do prawdy, 


lecz opowiadać historye o rzekomem ubiciu lwa na. 


wolności. Gdyby zaś poważnie traktowali sprawę, my- 


kladzie optycznym (ioerza, zanim osiągnęliśmy re 
zultat pożądany...“ 

Dwie osobne karty dodatkowe, ilustracyjne, mają 
podpisy: 1, „Trzy lwy podkradają się do byka (bu. 
haja), — lwica. jak zwykle, rozpoczyna atak, rzuca 
się па lup, nagle wybucha światło błyskawiczne i...“ 
2) „„gibki kot olbrzymi tak gwałtownie odskoczył 
że drugi aparat mógl wskazać, jak lew czmychal, nie, 
sknuleczywszy nawet byka“! 

J. Kamieniuxz. 
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Polowanie na foki i lisy w Alasce. 


Stwierdzono, źe stan fok w morzu kolo Alaski 
zmniejsza się znacznie; w г. 1885 ут wynosił okolo 
dwóch milionów sztuk. w r. zaś 1905, czyli po 204и 
latach, liezba spadła do 200,000 sztuk. Rząd Stanów 
Zjednoczonych zajął się przeto podniesieniem stanu 
tej zwierzyny przez wydanie odpowiednich przepisów, 
obowiązujących przy wyspach Pribylowskich. W r. 
1804 zabroniono atrzelać do mlodych Ѓок-ватсом, 
których skóra nie przedstawiu jeszcze wartości dla 
handlu futrami. W r. 1905 zarezerwowano dla celów 
hodowlanych 2,174 mlodych fok-samców, a prócz te- 
go podczas polowania z obławą uratowano 7,625 fok- 
samców. jako nieodpowiadających przepisom pod 
względem rozrostu. Te środki ochronne mialy odrazu 
taki skutek, że „North-American-Commercial-('ompa- 
ny*, właścicielka patentu. dającego prawo polowania 
na foki na wyspach Pribyłowskich, mogla w ostatnim 
roku zdobyć więcej o 1,240 sztuk fok. niż w poprze- 
dnich latach. 

Na tychże wyspach musiano prawnie uregulo- 
мас polowanie na lisy. w interesie handlu futrami. 
W r. 1894 ubita na wyspie Wydrowej prawie wszy- 
stkie lisy, przez co polowanie przerwane zostało aż 
do r. 1905. Wskutek tego napłynęlv znowu kr, liczne 
lisy i w zimie 1904/5 r. ubito znowu na tej wyspie 
#1 lisów niebieskich i 2 biale, a na wyspie św. Jerze- 
go 208 niebieskich i 10 bialych, wreszcie na wyspie 
św. Pawła 1 bialego Agenci Towarzystwa starają віс 
о zwiększenie liczby narodzin lisów przez wybór naj- 
lepszych zwierząt do celów hodowniczych i przez do- 
atarczanie obfitego pokarmu. 

Jako przyczynek do sprawy polowania na foki 
w Alasce. przytaczamy depeszę. nadeslaną z Nowego 
Jorku d. 9 sierpniu, która opiewa: 

W Waszyngtonie otrzymano zawiadomienie urzę 
dowe o zabiciu przez zalogę amerykańskiego okrętu 
straaniczego 6 Japończyków, zajmujących віс bezpra- 
wnem polowaniem na foki u wysp Aleuckich. Prócz 
tego załoga okrętu amerykańskiego aresztowała 12 tu 
Japończyków. Departament spraw zagranicznych wy- 
razil uholewanie swoje posłowi japońskiemu z powo- 
du tak ostrego wymiaru kary gwałcicielom prawa. 
Poslowi zaś amerykańskiemu w Tokio przesłano tekst 
depeszy prokuratora Stanów Zjednoczonych, znajdu- 
jącego się obecnie w Alasce dla zbadania sprawy po 
wyższej. Wysyłając tę depeszę, rząd Stanów Zjedno- 
«zonych pragnął tylko dostarczyć poslowi swemu da 
nych wiarogodnych o zajściu, a bynajmniej nie unie- 
winniać się i przepraszać w dalszym ciągu rządu 
japońskiego, zabici bowiem Japończycy, polując na 
wodach przybrzeżnych, pogwałcili prawo cudzej wła- 
SnoŚCI. 

Kwestva połowu fok na morzu Behringa dala 
już raz powód do zatargu między St. Zjednoczonemi 
a Anglią. który został załatwiony przez sąd rozjem- 
czy w Paryżu. sąd wydal wyrok. mający na celu za 
bczpieczenie fok od grożącej im zauglady. Niedawno 
jeszcze St Zjednoczone pertraktowalv z Anglią o za 
warcie ukladu, mocą którcgo Amerykanie nahbyliby 
flotę kanadyjska do połowu fok, jednocześnie zas W 
Brytania, Kanada i St. Zjednoczone przedsięwzięlyby 
środki konserwacyi tych zwierząt Komisva tych 
trzech państw ma opracować przepisy odpowiednie 
i zabronić na przeciąg calego roku połowu fok na wy- 
spach Pribvłowskich. 


a R 
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„Waleczna' zwierzyna. 


Leśnikom znane s:, walki, jakie jelenie i roga- 
cze staczają pomiędzy sobą na wiosnę. Pojedynki te, 
wywołane zazdrościa a względy samic, skutkiem wiel- 
siej siły zapaśników, kończ: się często w sposób tra- 
giczny, i wielu malarzom służyły za temat do мэра. 
niałych obrazów. Ale dla zwykłych widzów zabawnicj- 
sze зу walki głuszców, a zwlaszcza cietrzewi. toczone 
bez „rozlewu krwi“, w oblokach wydzieranego obficie 
pierza walczących przeciwników. 

stworzeń, odbywających pojedynki bez krwi 
i bez sekundantów, znajdziemy sporo w świecie zwie 
rzęcym. Nawet symbol tchórzliwości, płochliwy zając, 
wyzywa drugicgo samca na pojedynek. A widok ta- 
kiego pojedynku jest niezmiernie zabawny, bo wal- 
czący wysilają się na jaknajwyższe skoki; gdy jedne- 
mu uda się przeskoczyć przeciwnika, ma wtedy аро: 
sobność wymierzyć mu tylnemi łapkami policzek, dla 
stwierdzenia swej przewagi. 

Nawet zwierzęta, obdarzone tak gruha skórą, że 
do przecięcia jej potrzeba potężnego ostrza, walczą 
z sobą. Zdorzyło to się niedawno w cyrku Nangera 
w Londynie Sloń nazwany „Karolkiem*, jest tak dra 
імжу na punkcie miłości wlasnej, że zabił już raz 
swego dozorcę za to. że mu ubliżał w dokuczliwy 
sposób. W poczatku marca ubiegłego roku „Karolek* 
urządził nową scenę -tym razem z zazdrości. Właści 
ciel cyrku nahvł drugiego slonia, noszącego roman- 
tyczne imię „Kdgarda*, który jednak nie okazywal 
się sklonnym do uległości. Podczas pobytu w cyrku 
w Wimbledon. „Edgard“ wyrwał się na wolność, 
przepłynijł rzekę, i Парісго ро zaciekłym pościgu zo- 
Stal schwytany o dwa kilometry za miastem. Dla 2a- 
pobieżenia w przyszłości podobnym wypadkom i dla 
uspokojenia n esforncgo, przykuto go do drugiego slo 
nia. samicy „Mary“, która dotąd występowała w Cyr- 
ku zawsze razem z „Karalkiem* Kiedy cyrk razbil 
swe namioty na jeden tylko dzień w Twickenham, 
słonie ризіу się na polu: w jednem miejscu „Mary“ 
z „Edgarem“, w Urugiem „Karolek“ samotny i ponu 
гу. Nagle rozleglo się przeroźliwe trąbienie. „Karo- 
lek“, trawiony zazdrości, wyrwał się ze swej zagro- 
dy i rzucił się na rywala i niewinną, dawną towa- 
rzyszkę. Pognal ich przez rzekę, przez gęste zarośla, 
przewrócił na ziemię, zaczął uderzać z calej aily 
przypilowanemi Кілті. sześćdziesięciu ludzi z batami 
i drygami, po dlugiej walce dopiero zdolalo oderwać 
„Karolkn* od nieprzyjaciół, potem wrócił spokojnie 
do stajni. Na szczęście ofiary jego gniewu niewielkie 
szkody poniosły, dzięki swej grubej skórze Ale halas 
podczas tej walki był przerażający. Dziewięć pozosta 
lych w cyrku słoni trąbilo straszliwie, іму i lampar 
ty ryczały, — strusie skrzeczaly i t. d., co wszystko 
tworzyło niezwyklv koncert. 

Spokojny. lngodnv kret, pękatej postaci, na niec- 
zgrabnych nóżkach. nie nadaje się chyba do wojo- 
wniczych występów. a jednak ten maleńki micszka- 
niec podziemnych krnin, strojny w czarną, aksamitną 
sukienkę, jest oburzony, gdy powstanie zatarg między 
nim a jego towarzyszami. Nikt nie zdała odgadnąć, 
о co im idzie, ale to pewna. 2с w bójce nie zbywa 
walczącym na odwadze. Krety śledzą zbliżanie się 
przeciwnika: rzucają się na siebie i kąsają. szarpiąc 
poty ostremi zębami, aż jeden z nich padnie martwy. 

Pomiędzy ptakami wyróżniają się swą klótliwo- 
sci} drozdy; nie -zadawalają się na obezwładnieniu 
przeciwnika, lecz biją go poty dziobem i szponami, 
dopóki nie legnie bez życia. Na podobieństwo nie 
mieckicgo studenta, który. zdrzemnąwszy się w tc- 
atrze, zapytuje kolegów. czy kto na niego nie patrzyl 
podczas drzemki, żeby go za ta wyzwać na pojcdy - 
nek.--w wiecznej wojnie ze wszystkiemi, żyje ptak, 


mu 


zwany przez ornitologów .l/achcles pugnax -- batalion, 
v. bojownik po polsku. 

licz żadnego zrozumialego powodu — czy samica 
jest w pobliżu, czy jej niema, па wolności, czy w nie 
woli= zlowiony przed kilku godzinami, czy wychowa 
пу w klatce — batalion walczy zawsze i wszędzie. 
Dwa samec zaczynają od tego, że, stojąc naprzeciw 
siebie wyprostowane, trzęsą się, kiwają głowami, pə- 
chyłają się piersiami do ziem, tylną część korpusu 
podnosząc wyżej, i godzą w sicbie dziobami. Najeżają 
przytem pióra na piersiach i szyi. naksztalt puklerza. 
Biegają w kólko i przyskakują do sichie, bijąc dzio: 
bami, ale dzioby te niewiele szkody przynoszą, bo 
spadają na głowy, opancerzone mięsistemi wyroatka- 
mi. i na 8zyję, zabezpieczoną pierzem, jak tarczą, 
a wszystko to robią te ptaki 2 tak, szybkością i z ta- 
kiem zacietrzewieniem, 2¢ Jedwie dyszą}, trzęsie się 
ze wściekłości Zapasy te odbywają się niezmiennie 
we dwójkę: nie walczą nigdy większą gromadą, tylko 
zdarza się. jeżeli zgromadza się w jednem miejscu 
znaczniejsza liczba. że dwie lub trzy рагу, toczą bój 
kę jednocześnie, każda na własną rękę, a że ich 
szranki krzyżują się z sobą, odbywa się tam zdumie- 
wająca biecganina w różnych kierunkach i skoki, iż, 
patrząc na to zdaleka, możnaby myśleć, że wszystkie 
te ptaki ogarnął ohlęd, lub też zly duch је opętal. 
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Średniowieczne recepty na sporzadzenie prochu. 


Jedno z pism niemieckich ogłasza manuskrypt 
z r. 1563, zawierający następujące przepisy: 

„Proch handlowy, ponieważ żaluj; dlań saletry, 
wilgotnieje po upływie ?-ch lub 3-ch lat, dobry zaś 
trzyma się do sześćdziesięciu. lo wzmocnienia (kon 
fortowania) prochu przyczynia się salmiak. kamfora, 
arszenik, merkuryusz, „atrament* i grynszpan. Dla 
dziala polnego trzeba przygotowywać kartusze, oraz 
igly do czyszczenia zapału, jeżeli ma z niego strzelać 
ktoś, niebędący puszkarzem. Żelaznemi krócicami 
trzeba się często posługiwać, a czyścić dwa razy ro 
cznie. Należy się nauczyć roztapiania saletry (narzu- 
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caniem siarki), można dodać także trochę gorzalki, | 


z czego się robi najlepszy proch; oczyszczona saletra 


nazywa się „saliter“. Sa trojakie saletry: Z pola, 
„ twardego kamienia, jak alun, a nie szkodzi mu 


leszcz: także z gór i przy murach, oraz z wilgotnych 
piwnic; ostatni jest najlepszy, polny zaś zupełnie nic- 
zdatny. Czyści się saletrę octem, salmiakiem, witry 
olejem, solą, ałunem, bielą ołowną (blejwas) Dla tru- 


jącego dymu dodaje się da roztopionej saletry drobne | 


węże, żaby jadowite, pająki, padalce i bazyliszki. Gdy 
nic mamy tych ostatnich, można je wytworzyć sztu- 
cznie w następujący sposób: Kladzie się świeże jaja. 
namaszczone olejem lnianym, na 14 dni do gnoju 
owczego; powstają wtedy ztąd robaki, które się wza- 
jemnie pożerają. Ostatniego karmi się krwią ludzką, 
„którą się puszcza w laźniach*, albo tylną częścią 
szezura. Przy karmieniu zawiązujemy sobie nos i usta 
rut albo szałwią. Po 14 dniach араіату go na ро 
piól w dobrze zalutowanej kolbie na wolnem polu. 
Równie można zamknąć razem dwuletnie kury о ogni 
sto-czerwonych oczach, aż się połączą w рагу; jaja 
dajemy do wylęgania wielkiej ropusze. — Saletra jest 
czysta, gdy się nie zwija, kiedy do niej przytykamy 
węgiel żarzący, i nie wydaje nieczystości; gdy wrc- 
з2сіс jest sucha w dotknięciu. Saletra pochodzi czę- 
ściowo z Wenecyi, częściowo jest krajową saletrą 
ścienną. Do siarki, która rownież pochodzi z Wene- 
cyi, dodaje się trochę rtęci. Najlepszy węgiel jest 
z płótna wymytego, a następnie ze zgnilego drzewa. 
Do niedobrego bierze się olchy, wierzby, odrzuca ga- 
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lęzie i umacza najpierw drzewo w occie. Nubstancye się 
przesiewa, miesza w skrzyni i tłucze mokro w możdzie 
rzu z bronzu. Zwilża się „uryną mężczyzny, który 
pije wino“. Gotową masę, alha rozkrujamy nożem 
na kawaly, albo ręką robimy kulki, albo sitkiem 
ziarna. Suszy się w slońcu, zimą w cieplej izbie. 
Proch, mający się palić na deszczu, mieszamy z мар: 
nem. Przeciw opancerzonym, którzy pierwsi зу ad- 
komenderowani do szturmu, (гуша 8ię drzewce Z Toz- 
topionym materyałem, јако kule śmierdzące (zmicsza- 
ne także z arszenikiem) Rzuca się brantkule ręczne 
iz procy. Wszystkie te ciała ogniowe są bardzo аг 
tystycznie wykonywane. Do wielu wtapia się w ich 
kompozycyę: cykutę, ausałeiydę, czosnek, lulek. Przy 
strzelaniu uczą wiele kunsztyków*: 

Manuskry pt opisuje dalej coś podobnego do rakiety. 
uklad nie posiada borowania. Ażeby zamki podpalić, 
przywiązuje się kotom lub gołębiom strzałę ognisty. 
Kartacze to drobne kamienie, wpuszczane do strzel- 
Һу z drzewa bukowego; strzelba ma żelazne obręcze. 

Manuskrypt zna strzał rulowy, bomba robi się 
z kamienia i żelaza, ale jest przeznaczona tylko „do 
napełniania  materyalami śmierdzącemi, dymiącemi* 
it. d. Podane są liczne środki przeciw ogniowi tru- 
jącemu. Ognia trującego używać się powinno „tylko 
przeciw niewiernym i wrogom Boga“. 

Inny manuskrypt, nieco późniejszy, Z r. 1597, 
daje następujący przepis na proch trujący: „Weż sala- 
mandrę i robaka, te dwa robaki kladź żywe razem 
do nowego garnka, zalep go dobrze i spal je na 
proch, micazaj go wtedy z innym dobrym prochem, 
naluduj nim. a gdy strzelisz, to го21ерпіс się strzał 
jęczący, że każdego człowieka przerazi*. 

(4, 
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1 Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Przypominamy, 20 polowe kunkursy wyżłów odbędą 
się w 0. 7 b m. Zapisy przyjmuje Kancelarya Warszaw- 
skiego Oddziału Cesarskiego Tow. praw. myśl. (Nowy Świat 
35) do d. 6-go września włącznie. Prawidła kookursów pa- 
daliśmy w Nr. 15 „лса Palskiego*. O godzinie dostar- 
czenin psów na pole prób w Służowcu poinformować się 
należy w Капсе[агуі Tuwarzysiwa. 


—: — 
Drobiazgi myśliwskie. 


Obostrzenia. Czasowy general gubernator wojenny 
piotrkowski wydał rozporządzenie, aby strzelanie 


, Ww towarzystwach strzeleckich odbywało się pod do- 


zorem policyi i aby o każdej takiej zabawie donoszo- 
no mu w czasie właściwym. 

0 stowarzyszenia strzeleckie Z powodu nowego 
projektu prawa o stowarzyszeniach, pisze jedna z ga- 
zet: „Niepodobna również uznać za słuszną obawy de- 
partamentu, Że, w razie zatwierdzenia projektu, po- 
watan, „niebezpieczne dla państwa* stowarzyszenia 
strzeleckie. Powazechna służba wojskowa lepiej od 
wszelkich związków nauczyla ludność władać bronią. 
Tego już odrobić się nie da. Utrudnienia zaś i ogra- 
niczenia w zawiązywaniu bractw strzeleckich dopro- 
wadzilyby tylko do tego, że, odpowiednio do miejsca 
i okoliczności, Niemcom lub Tatarom pozwałanoby је 
zaklndać, a Polakom lub Ormianom nie pozwalano. 
A tymczasem tylko równouprawnienie calkowite może 
zapebiedz waśniom narodowym. 

Niefortunny myśliwy. W kolonii Slupy, w pow. 


Nr. 17. 


nieszawskim, svn włościanina miejscowego, Jakób Ko- 
walski, 16 lat. pod nieobecność ojca, zaczął ze stare- 
£o pistoletu strzelać do gołębi Przy drugim strzale 
niespodziewanie nawinął mu się pod lufę 13-letni jego 
hrat, Ignacy. który dostal caly nabój w brzuch i padl 
trupem na miejscu. 
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Łasice w Opatowskiem Gazety warszawskie po: . 


daly wiadomość, że w początkach sierpnia r. bież. 
w wiosce мо], pow. opatowskiego. wlościanin M. 
Radłowski, stoczył krwawą walkę, grożącą mu śmier- 
cią, z 20—30 tchórzami. Wspomniany wieśniak okolo 
godz. 9ej zrana udal się w pole dla rozrzucenia na- 
wozu. Wtem, wędrujące miedzą, w liczbie około 30, 
tchórze. prawdopodobnie zaczepione przez Radlowskie 
go, rzuciły się na niego z wściekłością Pomimo roz- 
paczliwych wvsiłków. nie mógł ich odpędzić, dopiero 
na nawolywania jego przyszli mu z pomocą w pohli 
żu pracujący dwaj parobcy, którzy widlami zmusili 
zwierzątka do ucieczki, przytem dwa z nich zabito. 

Otóż nie ulega wątpliwości, że zwierzątkami owe- 
mi nie byly tchórze, lecz lasice, gdyż tchórze nigdy 
nie trzymają się stadkami, z 20 lub 30 sztuk 
nemi. Z drugiej strony opisany powyżej epizod przy- 
pomina wypadek, jaki zdarzył się przed laty w Szko- 
су} o czem p. Sztoleman wspomniał w artykule 
swym -Przegląd krajowych ssaków lownych*. 

Z pub wileńskiej. Gubernator wileński dał przy 
chylną odpowiedź na starania Wileńskiego Towarzy- 
stwa Myśliwskiego w sprawie wydania bczpośreJnio 
zarządowi Towarzystwa świadectw imiennych na rok 
bieżący, dających prawo każdemu członkowi nabywa. 
nia niezbędnych w myślistwie przyborów, jako to: 
prochu, nabojów it. p, pod warunkiem, aby §wia- 
dectwa te służyły tylko członkom Towarzystwa i na 
przeciąg nie dluższy. niż roku. 
Wobec wiadomości, że w niektórych okoli- 
cach pow. wileńskiego i lidzkiego wilki wyrządzily 
szkody trzodom włościańskim, Wileńskic Towarzystwo 
Myśliwskie powzięło zamiar urządzenia we wrześniu 
kilku oblaw na wilki, w cclu wytępienia t. zw. 
„gniazd wilczych+. 

Dzicy myśliwi w Gallcyi Słynny „łowca bawolów* 
amerykański „Bufallo Bill“, któremu poświęciliśmy 
obszerniejszy artykuł w „Łowcu Polskim” przed pe- 
wnym czasem, zwiedzal niedawno glowne miasta (ia- 


zlożo: . 


został muy wianek pierza. Przed przysłaniem należy 
nogi dobrze wysuszyć. Nadgnile nogi ulegają spaleniu 
j nie liczą się, W r. z. nagrodzono 3,109 раг nóg (128 
par nóg sokołów wędrownych, 1,160 par nóg jastrzę- 
bi i 1,911 par nog krogulców) licząc po Bi fenigów 
za parę, a za sokole po 1,87 m. Strzelcom, którzy 
przysyłają przynajmniej 30 par nóg. wyplaca się na 


grody w sumie 15 m. conajmniej, a stosownie da 
liczby nóg, nagroda dochodzi do 35 marek. 
Krzyżowanie dzika 2e świnią Teśniczy Perlikic- 


wicz pod Bydgoszczy zauważył, że świnia, którą ha- 
dował, raz wieczorem zostala pokryta przez dzikiego 
odyńca pod lasem Po 4 miesiącach miała 13 pro 
siqt, z których 10 zostalo przy życiu Mlode ogląda! 
weterynarz z Witkowa i stwierdzil, 2с 6 z nich ma 
sierć brunatną z szaremi pręgiuni, cztery zaś — Szar 
z popielatemi. Głowa prawie u wszystkich byla pro- 
stolinijna, długa i śpiezasto wyciągniętu, podczas gdy 
matka należala do uszlachetnionej rasy i miala glowę 
skróconą, tępą. przechyloną. 

Przygoda. jakich mało Pisma niemieckie opowia- 
dają o pewnej przygodzie myśliwskiej. która może 
Бус prawdziwą. Muzykanci. powracając do domu wo- 
zem przecz las, zgubili przypadkowo umieszczony na 
tvlnem siedzeniu, bas wielkich rozmiarów. W nocy 


(nie zauważono straty, bas więc pozostal, gdzie upadł. 
' Wczesnym rankiem zjawił się strzelec, który, sądząc, 


że leżący przcdmiot jest jeleniem, 


palnął do niega 
z karabinka, a uslyszawszy przeciągly jęk, strzelil 
raz drugi. tak, że aż bas podskoczył Чо góry. Z kor 
delausem w dloni rzucił się strzelec, ażeby dobić 
„źwierza”, ku któremu z drugiej strony biegł zrozpa. 
czony wlasciciel - muzykant! 


Polawanie na słonia w. Paryżu należy do wyda- 


гаеп bądź co bądż niepospolitych. Rzecz działa się na 


przedmieściu paryskiem, Neuillv, gdzie się znajduje 
wielki, letni teatr rozmaitości „Printemps“, sąsiadujący 


'z łukiem tryumfalnyvm „d Etoile“. Cztery okazale slo 


lieyi z calą trupą „dzikich“. Z opisów, zamieszczonych ` 


w gazetach o tej wizycie, wyjmujemy krótką chara- 
kterystykę następującą: „Bafallo Rill zawdzięcza cale 
swoje przezwisko temu, iż słynnie strzela! bawoly 
i zabil ich pewnego dnia (9... Otóż teraz, z ulubionym 
karabinkiem Winchester, jeździ po arenie i strzela 
z Biodla do kul szklanych, a nie chybia prawie nigdy, 


mimo lat 60-ciu i mimo galopu konia. Cowbove chwy- : 


tali konie na lassa i teraz to samo robią na arenie, 


strzelali do Jndvan — i teraz strzelają, z ty małą ró- ` 


żnicą, że patrony 84 ślepe, a zamiast skalpów, okrą- 
gla sumka czeka w kasie na jedną i drugą stronę. 
Inni prowadzili dyliżansy — poprzedniki wagonów 
pullmanowskich! -, chroniąc je przed Indyanami, ite 
raz strzelają, zapalczywie z okien takiego starego pu- 
dłu, wobec którego landara na pasach, z pod samego 
Rypina lub Raciąża, jest najpiękniejszym samochodem 
na swiecie“. 

Premia dla myśliwych Niemiecki związek związ 
ków zwolenników gołębi pocztowych wyznaczył na 
r 1906 nagrody w sumie 3,500 marek za ubicie lub 


nie, które się tam teraz popisują, wyszły w niedzielę 
po poludniu ze swych przedzialów i używały najspo- 
kojniej przechadzki po ulicach Neuilly. Gdy slużba 
spostrzegla ucieczkę tych olbrzymów. pospicszyła za 
sloniami, by je ująć Atoli polowanie bynajmniej nie 
było latwem. Trzeba było napędzić słonie do klatek, 
bez uszkodzenia cennych zwierząt. Sloniom ogromnie 
przypadła do gustu swoboda  Przerażeni przechodnie 
ratowali się ucieczką, a mieszkańcy kamienic bawili 
się, rzucając z okien sympatycznym olbrzymom chleb 
i owoce. Dopiero ро dwóch godzinach obława zakoń 
czyla się pomyślnie. Na szczęście nie było przy tem 
najmniejszego wypadku. 

Próby psów i nagrody. Rerlinski związek próba 
wania psów myśliwskich postanowił na ostatniem po- 
siedzeniu udzielać na próbach odtąd także kwalifika- 
су] do nagród. Postanowienie to ma bardzo ważne 
znaczenie, ponieważ umożliwią wyróżnionym па pró- 
bach psom, które jednak nie otrzymaly nagrody pie 
niężnej, wpisywanie do ksiąg rodowodowych. Z powodu 
howiem licznego uczestniczenia psów w próbach, czę 


'stokroć musiano pomijać doskonale psy, zasługujące 
bezwarunkowo na nagrodę, jedynie dlatego, że już 


złowienie sokolów wędrownych, jastrzębi i krogulców- 


samiczek. Nagrody będą rozdawane w początkach 
grudnia r. b. w ten sposób: 2,900 m. etosownie do 
liczby nadesłanych nóg. 600 m. za największą liczbę 
ubitych ptaków. Kto chce otrzymać nagrodę dodatko 
wą. musi przedstawić dowód, że on Bam ubil tyle. Za 
każdą parę nóg sokalów daje się, prócz tego, prc- 
mium w postaci 1 marki. Wystarczy nadsyłanie ва 
mych nóg do końca listopada pod adresem sekretarza 
związku, p. W. Doerdelmanna „Hannover-linden* 
franko. Nogi należy odciąć do pierwszego stawu, żeby 


zabrakło na ten cel pieniędzy. Psy te, pominięte z tej 
przyczyny. nie mogly być także wpisywane do ksiųg 
rodowodowych, co obecnie zostala zniesione. 


Bezstronny myśliwy. — Jestem zawsze bezslionny. 
— O tak! Widać tu nawct na polowaniu: zwykle wazyatko ci 


jedno w kogo trafić — w zająca, czy w раа, czy w klórego z towarzy- 
агу polowania. 


U wypychacza zwierząt. 2а wypchanie pan żądasz pan 
uż 10 rubli, місу gdy pańscy kunkurenci robią tu o polowę taniej" 
To prawda, ale pica, którego panu polecam, >п Życiu od- 
znnaczał się wielku zmyślnością i tresura. 
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W menażeryi. — Mamusiu! — woła Dyzio przy klatce nie 
Jiwiedzia — dlaczego teo niedźwiedź teki brudny i zakurzony? Czy 
оп już byl używany na dywan”. 


Na ulicy. Pani (oglądniąc pieska da aprzedania): 
A czy tylko wierny ten piesek? 
Przekupień - Za (о mogę ręczyć. Nprzelalem gn 112 
razy i zawsze wrócił do mnie. 


trzy 


Wrona i gawron. — Wie pani, że ten lason kajelusza 
przypomina gniazuo.. wronie.. pa 
-= Ach leraz rozumiem, dlaczego do mnie przyczepia się zawsze 


jakis gawron... 


PRZYSŁOWIA MYŚLIWSKIE. 


Zwbral z „Kwięgi Przysłów" J. O (С. d.) 


Lwica. 


1. Iwica kota nie urodzi. 


Łabędź. 


łatwiej u czarnego labedzia, niż o białą wrone. 
Łatwiej o łahędzia białego, niźli › tę rzecz. 
Lepsze nasze geai, niż cudze labędzie. 

4 kruka ia drozd z kawki піс wychodzi. 
Bialy, jak labędź. 


za wi — 


Łania. 
1. Łania byatra, koniowi nie nioetra. 
2. Dziewa, kicjby łania. 
Łasica. 
Nzanuj bracie laaice w chacie. 


Pansi się, јак lasica. Я 
пке wię, jak lasica do drobiu. 


u n 


Łoś. 


1. Co łoś ta zwierzyna, co kiej, to Puzyna. 


Łowca. 
1. Na “еды Kazimierza pokój dla luwcy i zwierza. 
a ( 


2, Na Michała (święlego) łowcy chwala. 
1.4 mi 


"WOS 


ŁOWIEC POLSKI. 


Nr. 17. 


Treść Nr. 17 „Łowca Poiskiego”. 


Na kury! — Przegląd krajowych ssaków łownych. Jan 
Nztoleman (ciąg dalszy) Z dziedziny broni. W półnacnej 
Porayi. Wł. Czerniejewski (dokończenie). — W podrówniko- 
wej Afryce 1905 r. „Jun Satołlcman 'ciąg dalszy). — Notatki 
myśliwskie z Dalekiego Wschodu. Józej hr. Potocki (ciąg 
dslszy). — Polowanie na wydry. А. Sztołanan (dokończe- 
nie). Dzieło Schillingsa o zwierzynie na wolności. J. 
Kanieniusz (ciąg dalszy). -— Polowanie na foki i lisy w Ala 
sce. —- Waleczna zwierzyna. — Średniowieczne recepty па 
sporządzanie prochu. — Ź Towarzystwa prawidłowego my- 
ślistwa. -— Drobiazgi myśliwskie: (Obostrzenia). (О stowarzy 
szenia strzeleckie). (Nietortunny myśliwy). (Łasioa w Opatow- 
skiem). (Z gub. wileńskiej). (Dzicy myśliwi w Galicyi). (Premin 
dla myśliwych). (Krzyżowanie dzika ze świnią). (Przygoda, 
jakich mało). (Polowanie na słonie w.. Paryżu. (Próby psów 


i nagrody). — Humorystyks. — Przysłowia myśliwskie JJ. O. 
(ciąg dalszy). 

W felietonie: W taki to cichy, jesienny wie- 
czór. W. J. (dokończenie). 


Ilustrucye: Ram-Kujawja.. 


Prenumerata „Łowca Polskiega* wynosi: 


W Warszawie: rocznie U rub.,  pólrocznie 3 rub., kwurtalnie | rub 
50 kop. (z odnoazeniem du domu). 
2 przesyłką pocztową: rocznie 7 rub., pólrocznie 3 rub, 50 kop 
kwartalnie | rub 75 kop. 
Zagranicą: rocznie 10 guld., albo 16б marek, albo 20 franków; pál- 
rocznie 5 guld., albo B marck, albo 10 franków. 
Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kop. 
Ogluszenia za wiersz drobnego pisa (petitu) lub jego пие). 
«cc 10 kop. 


„LOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Капшгуо 
Administracyi „ŁOWCA POLSKIEGO" Warecka 15, w Kancelarri 
War-zawrkiego O.Jdzialu Cosarskicgo Tuwarzystwa Prawidlowego My- 
кінема, Nowy-Świat 36, oraz we wszyatkich karęgaruiach w Warezanie 
i ла prowincyj. 

Listy do „Łowca Polskiego“ adrasować należy: 
Smolna 34, w Warszawie 


NAKŁADEM REDAKCYI Rudolf Weber „Żelaza i pu- Ог. Мах Neumeister «ag 
łapki myśliwskie" t. 1 75 К.] мете jeleni i sarn“ t. 1 бок. 
Л | „ADA f 
„ŁOWCA Polskiego Ernest у Dombrowski „My- Or. 0. нист „Pies “а 
] А ЕТ śliwy jako preparator і ko- wy i chory“ 2 rysunka- 
wyszły następujące dzieła myśliwskie: ск ырын кл сун бө ылы, мел 
lan hr. Ostroróg „Myśli- Jul. Biesiekierski „Kuropa- Karol Lancaster „Sztukastrze- 
stwo z орагу“ t. I 75 К. twa szara czyli pospolita“ lanta i polowania“ z rys. t. I 80 „ 
С. Granau „Bażant łowny, je- t I z ilustracyami во „|Jan Sztoleman „Ornitologja 
go pokrewne gatunki i krzy- Wiktor Stephan „Sarna” t. I Łowiecka* t, | 30, 
żowania. Historya i hodo- z rysunkami so „| Dzieła te są do nabycia w Redakcy! 
wla bażanta oraz zakłada- | 7; '|.Łowca Polskiego" (Warecka 15) 
nie bażantarni* z rysunka- Wiktor Stephan „Zając po- i we wszystkich księgarniach. 
mi tom I 1.50 „| spolity“ t. I 70, Skład główry w księgarni 
Goedde „Hodowla  bażan- Ernest hr. Sylva - Tarouca К. TREPTEGO 
tów” t 1 L= „| „Hodowca a myśliwy" t [ 1.20 „|(w Warszawie, Marszałkowska 149). 


Rejaktor i wydawca Jan Szłolcman. 


Druk Piotra Laekauera | Вр Warszawa, Nowy-Świat 41. 


Nr. 18. Warszawa, d. 16 IVrześnia 1906 1. R. VILI 


Łowiec Polski 


Kantor Redakcyi „Łowca Polskiego:'' Warecka 15 w Warszawie. 
Misty do IRedakcyi „Łowca Polskiego* adresować należy: Smolna 34). 


WYSTAWA 
sportowa, 


NA Ў М 
"а М, «27а УА w 


Warszawska Spółka Myśliws 


dawniej Б. Konczews Ki 


WARSZAWA Królewska 17, ——— Telefon XN 1917. 


poleca świeżo otrzymane Nowości: 


©) )GZWNOHESTER Masa SAA JS5 WINCHESTER a 
v уке s 2.) J SELF LOADING 
4 ( Q sy) 


SOFT POINT 


е 


Amerykańskiej fabryki Winchester. Automatyczne sztucery 
Myśliwskie 6-cio strzałowe 


Automatyczne sztucery magazynowe myśliwskie, bczkurkowe, Ó-sirzałowe, model 1905 г. amerykańskiej fa- 
bryki Winchester, z bezpiecznikiem, z lufą latwo odejmowaną, do ladunków bezdymnych kol. 32 albo 35 о kuli 
opancerzonej całkowicie lub eksponsywnej, wagi około8'/, funta. Sztucery te dokladnie wykonane, otrwalym, nic- 
skomplikowanym systemie, odznaczają się przedewszystkiem centrownym strzalem i silną penetracyą, а wobec 
znanej skuteczności kuli ekspansywnej па ailng zwierzynę, doskonale nadają się do różnorodnych polowań. Rb. 6250 

Praktyczne znaczenie tych magazynek podnosi aię jeszcze przez możność noszenia za „oba zapasowych, napclnionych ladunkami ma- 
gazynów dla natychmiastowego zarląpicnia magazynu wyczerpaneywn po pierwszych 6 atrzalach. 

Dla wypuszczenia wszystkich strzałów ntrzelcowi niepozustajc, jak tylka pociągać za cyngiel. Wezyatkie inne operacye, jak: wyrzn- 
cenie wyatrzelonej gilzy, odwiedzenie zamka i przeprowadzenie naatępnego lalunku z magazynu do kamery lufy, dokonywają się sanie, przez 
zużycie aily oddania. 


Za dorobieniec antabek do flintpasa i pas. . . . . . . . . . . . . . . . + . . Rub. 3.— 
Setka ładunków do tych automatów kal, 32 albo 35 . . . . му WIE 13.50 


тж. у LEREAU-COWRALL większy transport broni pojedynczych 
radryki i parami różnych typów, świeżo nadszedł. 

Pistolety i rewolwery różnych systemów, jako to: Browningi, Velodogi i systemu Smith & Wesson (łamane) 
oraz naboje do nich, już nadeszly i są na skladzie. 


. mam + 


Mam bonor podać do wiadomości P. Р Myśliwych, że 
REPREZENTACYĘ MOJĄ NA KRÓLESTWO POLSKIE LITWĘ, WOŁYŃ. PODOLE i przyległe gubernie 
powierzyłem WARSZAWSKIEJ SPÓŁCE MYŚLIWSKIEJ (dawniej B. Ronczewski), 
która posia'la stale na składzie moje sztucery dubeltowe i paradoxy, jak również trójlufki a dwóch górnych lulach śrólowych 
i dolnej sziucerowej, lub dwóch górnych sziucerowych з dolnej śrólowej, albo też o wszystkich trzech lufach arólawych 


lub sziucerowych. у Е. | 
Uprzejmie przeto proszę z łaskawemi zamówieniami dla mnie zwracac się wyłącznie do skladu wspomnianej Spółki, 


a polecając i nadal P. P. Myśliwym moje bronie, których ciągłe udoskonalenie będzie zawsze przedmiotem moich osobistych 


alara óp OARE 2 uszanowaniem Fr. W LH. HEYM w Suhl. 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


We wrześniu wolno polować na: dziki, losie, 
jelenie. sarny, zające, gluszce, cietrzewie, jā- 
rząbki, kuropatwy. dropie i wszelkie plactwo 
przelotne. 


Uwaga. Zs do 1 p 


Żunacja we wrześniu. 


Nów d. 18 o g. 1 т 
Pierw, kw. а. 


Wschód i Zachód Słońca 


we wrześniu 


58 рр. 
25 ор. 7 m. Зб г. 


Wschód /Zacbód 

Doia 
£ 0. р. m. 
[| i 36 6 13 
1 5 38 6 10 
i” 5 30 G 8 
| 5 41 б 6 
43 G 4 
| 45 б 1 
› 46 J 8 
2 18 5 56 
34 50 5 54 
l 51 5 51 
! 5 53 6 49 
і 55 5 17 
п 5 56 ) 44 
5 ^8 4” 
6 0 40 


І Dla myśliwych ! 


4 do sprzedanie Jamniki metode czy- 
tej krwi—gatunek znakomity do tępienia lisów, 
para od 15—25 rb. U Starszego Jegra Cesar- 
skich Polowa w Ka. Łowickiem. OFrtalnia 


poczta Drzewica w Bielawach gub. Ra легна —— 


„Porezunożenie liatotcne'"" 


ТТЕП 


Э, ZAKŁAD 
К wypychania үн і plaków 


"==: cel ANTONI ŁASTOWSKI 


dawniej S. WYSOCKI 
poroetaje na dawnem miejacu t j. па 
Arakowskiem-Przedmieściu № 22 
A. Łastowski 


Uczeń Delesalle'a w Paryżu. 


Egzystująca od roku 1824 


W. Stowasser Synowie 


Cesarsko-Królew. Uprzywil. 

Fabryka insirumeniów muzęcznych. 
р W Graslic (Czechy), w Weronte 

(Włochy) 

w Warszawie Nowy-Śwint 36. 
Poleca wielki wybór inatru- 
mentów dętych i rzniętych, lakże 
myśliwskich trąbek, mandoliny, gitary, сту 
e t.c. Tamże przyjmuje się reperacye rozmaitych 
instrumentów. katalogi bezplatnie 30 


Psiarnia Wiktora Szostaka 
w Osieczu Wielkim 

ko). Wiedeńskiej Czerniewice, 

posiada zawsze 25 


ułożone wyżły 


= do sprzedania = 


WYRÓB KRAJOWY KARMU 
OLA BAŻANTÓW Ч) oroe | PSÓW 


s ї Ą 
PRZESYŁA е 1 CENNIKI 
© w DYANA' 


Ke C) 
ZSKIERNIEWICE GUA WARSZAWSKA 


ї i 
Poszukuje się 


STRZELCA 


młodego. pińmiennego, obznajmionego z ba- 
dawla zwierzyny i niszczeniem drapicźn)- 
ków=ewentualnie podleńnego do mniejszych 
lasów. Oferty przeaylać na ręce JW ga 
Tadeusza Stępowakiego w Huhertowie, 
poczta Wolkowińce, gub. podoleka. 


Mięso qotowane, suszone i mielone 2 ой 
powiednią ilością kości. јако omaetę do 
karmu dla psów. po rb. 4 za pud sprze- 
daje „Oyana“ Skierniewice. 
Jeden pud inięsa suszonego równa się 6-ciu 
pudom surowego. 


Zarząd Dóbr Ostrowy 


niniejszem podaje do wiadomości, że w roku 
bieżącym jat da uprzedania 


600 sztuk młodych 
hażantów-koqutów. 


Iofonnacyi udziela Zarząd dóbr, 
Kłobucko, gub. Plolrkowaka. 


° ROMUALD WIĘCKOWSKI 


Adwokal przysięgły. ####% Chmielna 24. 


poczta 
38 


(ALENDARZ MYŚLIWSKI 


ilustrowany 


па 1906 rok 


pod redakcyą „Łowca Polskiego" 


wyszedł z druku 


nakładem Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


i jest do nabycia 


w Składzie broni Spółki Myśliwskiej (Królewska 17), w Redakcyi „Łowca Polskiego” 


(Warecka 16) i we wszystkich księgarniach. 


Cena egzemplarza w oprawie 75 kop., bez oprawy 60 kop. 


zprzesyłką pocztową w oprawie 1 rb. bez oprawy 85 kop. 


